
W drugą rocznicę podpisania układu 
radziecko - chińskie go 

o przyjaźni, sojusm i wzajemnej pomocy

Warszawa, sobota Ifi lu ty  1952 r. N r 40 (55S) B

D e p e s ia
G e n e ra lis s im u s a  S ta l in a  

«lo .̂ 1 a  o T s e 4 « n g a
Generalissimus S T A L IN  wystosował do przewodniczącego 

Centralnego Rządu Ludowego Chińskiej Republiki Ludowej, Mao 
Tse-tunga depeszę następującej treści:

Do Przewodniczącego Centralnego Rządu Ludowego Chińskiej 
Republiki Ludowej Towarzysza Mao Tse-tunga.

Pekin
55 okazji drugiej rocznicy podpisania radziecko - chińskiego 

Układu o przyjaźni, sojuszu i pomocy wzajemnej proszę przyjąć,
Towarzyszu Przewodniczący, moje serdeczne pozdrowienia oraz 
tyczenia dalszego zacieśnienia sojuszu i współpracy miedzy Chiń­
ską Republiką Ludową a Związkiem Radzieckim dla dobra poko­
ju  na całym świeeie.

(— ) J. S TA L IN

I)e $ ie s za  ftlao  T s e -tu n p ja  
cło G e n e ra lis s im u s a  S ta l in a
Przewodniczący Centralnego Rządu I,udowego Chińskiej Repu­

b lik i Ludowej M AO  TS E -TU N G  wystosował do Generalissimusa 
S T A L IN A  depeszę następującej treści:

Do Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR Towarzysza 
S T A L IN A .

Z okazji drugiej rocznicy podpisania układu o przyjaźni, soju­
szu i pomocy wzajemnej między Chińską Republiką Ludową 
a Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich pragnę 
w imieniu rządu Chińskiej Republiki Ludowej i narodu chińskie­
go wyrazić wielkiemu narodowi radzieckiemu, rządowi radziec­
kiemu i Wam osobiście głęboką wdzięczność i serdeczne pozdro­
wienia.

W yrażamy wdzięczność za to, że w ciągu dwóch lat rząd ra ­
dziecki, zgodnie z duchem chińsko-radzieckiego układu o przyjaź- | nie odwiedzana przez robotn

Sztandar
młodych

a » Í 4 t f i

Specjalny nr  siennik 
„Sztandaru Af/ odych" 
red. Słeian Rzeszot 
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Norfjell, oddalonym o 129 km na północno-*». 
V I Zimowych Igrzysk Olimpijskich. Konku-

W  czwartek l i  lutego rozpoczęła się 
chód od Oslo, pierwsza narciarska konkurencja 
reneją tą był slalom gigant kobiet

Trasa' slo lom u została p rz y g o -,47 zawodniczek. S tartow ało  40 f Pierwsza z Polek K od e lsk* 
towana o lbrzym im  nakładem  j narc ia rek. j (2:32,61 — zajęła 34 miejsca,
pracy. P rzy zwózce śniegu p ra - i Około godziny 12-e.i odbył się i Pierwsze n ieo fic ja lne  m e ldunk i 
cowało • k ilku se t robo tn ików  i ; ostatn i' przegląd trasy. W szyst-j ? trasy donosiły, że Grocholska 
żołnierzy. . j k ie  zawodniczki przeszły trasę j uzyskała lepszą lokatę (2:29,0),

Długość trasy wwnosi ckoło ! w •t ł° ! w raz z m iędzynarodową ; W ynik Kow alskiej 2:40.4.
1000 m, a różnica wzniesień i kom is^ą’ k tóra za tw ierdz iła  tra - j Do późnego wieczoru biuro 
m iędzy startem  a metą ok. 350 I sę. . . .  i prasowe nie by ło  w stanie po.

Cena 15 gr.

m. Zaw odn iczk i m ia ły  do m ija ­
nia ha tras ie  61 bram ek.

Do slalom u giganta zgłoszono

dać ostatecznej

Dla zadokumentowania radości z projektu Konstytucji
pracownicy PKS w Rzeszowie

p o d j ę l i  z o b o w i f p o n i i i  w a r t o ś c i  1 1 2  t y s .  z ł

Społeczeństwo dyskutuje nad projektem Konstytucji
Coraz, szersze rzesze naszego społeczeństwa zapoznają się z głęboką treścią Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej. Nad poszczególnymi jej artykułami toczą się żywe dyskusje robotników, chłopów i inteligencji, dorosłych 
i młodzieży.

Schodzenie odbywało się obok 
trasy w łaściw ej, a je j przekro­
czenie podczas zejścia k o n tro l­
nego groziło dyskw a lifikac ją .

S ta rt rozpoczął się o godz.
13-ej. i

Kolejność trzech pierwszych ; . Z M IA N Y  W  
m iejsc na mecie: [KO NK UREN CJI

k la s y fik a c ji 
Prawdopodobnie Grocholska 

i Kow alska m inę ły na trasie 
b ram k i i zostały zdyskwalifi­
kowane.

PRO G RAM IE
A LP E JS K IC H

1. A. Lawrence (USA) 2:06,8:
2. Dagmar Rohm (Austria) 

2:09:
3. Anne Buchner (Niemcy za- :

chodnie) 2 :10. i

Zm iany, k tó re  pro jektow ano 
w program ie ko n ku re n c ji a l­
pejskich w N o rfje ll. dotyczą o -

(Dokończenie na stT. 4)

Od dawna ju ż  sala św ie tlicy  [ 
Widzewskich Zakładów Prze­
mysłu Bawełnianego im. 1 M a­
ja w Lodzi nie była tak  licz­

ni, sojuszu i pomocy wzajemnej oraz związanych z tym układem  
porozumień, udzielały rządowi chińskiemu i narodowi chińskie­
mu szlachetnej i bezinteresownej pomocy, co przyczyniło się 
wielce do odbudowy i rozwoju gospodarki narodowej oraz umoc­
nienia Nowych Chin.

W itamy zacieśniającą się z każdym dniem wielką przyjaźń 
między narodem chińskim i radzieckim. Potężny sojusz między 
Chinami i ZSRR jest niezwyciężoną siłą i trw ałą gwarancją j teresujący 
w  w alce przeciwko imperialistycznej agresji oraz w obronie po­
koju i bezpieczeństwa na Dalekim Wschodzie, jak również gwa­
rancją zwycięstwa w obronie w ielkiej sprawy pokoju na całym  
świeeie.

Niech ty je  niewzruszona przyjaźń i jedność narodów Chin 
I ZSRR!

Przewodniczący Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej 

(—) M AO  TSfe-TUNG

ków  ja k  obecnie w  okresie ogól­
nonarodowej dyskusji nad pro­
jektem  K o n s ty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej. Co­
dziennie przybyw a ją  tu setki 
robo tn ików  i robotnic, by prze-
dyskutować ja k iś  specja lnie in -  j S2kołaćh - odbyw aj

mężczyzn i jasno m ówią, że ja k  [ zobow iązali się przejechać bez! 
robotnicom  nie  podoba się, to ; generalnego rem ontu na swych 
niech idą na bruk. Nasza K on - j samochodach typu  „F ia t“  o 20 | 
s ty tuc ja  daje nam, kobietom , j tys: km  w ięcej, n iż p rzew idu je  j 
rów ne prawa z mężczyznami“ , j norma. Ogólna zaś .wartość: *o-

Ogłoszsnie p ro jek tu  nowej | bowiązań, podjętych przez za- 
K o n s ty tu c ji to  wydarzenie, k tó - j togę PKS wynosi 112 tysięcy j PPR.—Toteż im peria liśc i pienią j }  
re stało s;ę tematem rozmów i złotych. i się i wściekają, w idząc potężny! i
dyskusji całego społeczeństwa; Na -II okręgowym  zjeździe-j dorobek Polski Ludow ej i ch wy ! i  
woj. rzeszowskiego. i wyborczym  ZBoW iD w  Bydgo- Mają się wszelkich środków, a b y !» ..

W fabrykach, ins ty tuc jach  i  j szczy uczestnicy w a lk  rew o lu - j przeszkodzić nam w  naszym!

! wszystkich,, robo tn ików  i ch ło­
pów, K onsty tuc ja  rzeczywiście 

! dem okratyczna, która zapewnia 
! narodow i polskiem u szczęśliwą 
! przyszłość — m ów ił A n ton i Ga- 
bryszewski, b. działacz KPP i

OLIMPIJSKI

NARCIARSTW O  
10.39 zjazd kobiet 
13.09 zjazd mężczyzn, 
slalom mężczyzn (przeło­

żony z piątku).
15.00 ŁY ŻW IA R S TW O  

Jazda szybka na 590 m
19.00 jazda figurowa —  

ćwiczenia obowiązkowe.
HOKEJ

Wieczorem odbędą się 4 
mecze hokejowe,

Finlandia — Szwajcaria, 
Norwegia — Czechosło­

wacja,
USA — Niemcy zach. 
Szwecja — Polska.

Z  okazji drugiej rocznicy podpisania radziecko-chińskiego ukła­
du o przyjaźni, sojuszu i pomocy wzajemnej nastąpiła wymiana 
depesz gratulacyjnych między ministrem spraw zagranicznych 
5SSRR W Y S ZY Ń S K IM  a premierem Państwowej Rady Admini­
stracyjnej i ministrem spraw zagranicznych Chińskiej Republiki 
Ludowej CZOU E N -LA PEM .

ich a rty k u ł Konstyi 
tu c ji czy pom ówić o h is to rii 
zwycięskie j w a lk i k lasy robot­
niczej czerwonego Widzewa, j u ­
du pracującego całego k ra ju , 
k tó re j podsum owaniem  jest 
K onstytucja .

„K o n s ty tu c je  w kra jach  ka p i­
ta lis tycznych —- m ów i ob Szcze­
pańska — gdzie robotn icy mają 
jedyn ie  prawo do bezrobocia, 
W ykorzystu ją w. straszny sposób 
pracę kobiet, dając im  o w iele 
niższą płacę, niż p rzew idu ją  to 
nawet um ow y zbiorowe. K a p i­
ta liśc i tłumaczą, że umowa 
zbiorowa p rzew idu je  s taw k i d i*

jy w a ją  się zebrani a cyjnych. by ii  żołn i erze i p a rty - | marszu do socjalizm u. 100 m il io - |  | |  j j f f  eO C ZU fC e i ł O W S la t ł l a  R P H  
na k tó rych  zebrani ' zahci oraz w ięźniow ie h itle ro w - | nów Trum ana, przeznaczonych !i masówki 

om aw ia ją i kom entu ją  szczegól­
nie interesujące ich a rty k u ły  
pro jektu  K onsty tuc ji.

W  ostatn ich k ilk u  dniach od­
by ło  się w  Rzeszowie około 60 
zebrań dyskusyjnych nad p ro­
jektem  K onsty tuc ji.

Frzeszłp trzy  godziny dysku

skieb obozów koncentracyjnych j na bandycką dyw ers ję  w  k ra - 
z entuzjazmem dysku tow a li nad ¡ Jach obozu pokoju, jest dla nas ¡ 
pro jektem  K on s ty tu c ji Po lsk ie j j ostrzeżeniem, aby zw iększyć |
Rzeczypospolitej Ludow ej. j czujność wobec wszelkich prób i 

„D la  nas, bo jo w n ików  o w o l- ! sabotażu i dyw ers ji ze s tro n y 1 ' 
ność i dem okrację —- pow iedział | na jm itó w  im p e ria lizm u“ .
b. w ięzień . h itle ro w sk ich ' obo- I Uczestnicy zjazdu wystoso- • ,  .  ,  ,  ,
zów śm ierci Józef Jasny z To- w§t!i depesze do Prezydenta "• wskazała nam wattosc twórczej pracy

PPR nauczyła nas
prawdziwej proletariackiej miłości do Ojczyzny

run ią  — projekt Konstytucji ; B IERU TA ,
to w a li nad postanowieniam i ¡ jest urzeczyw istn ien iem  tego

Marszałka Rn-

p ro jek tu  K on s ty tu c ji p racow ni­
cy PKS. Pragnąć w yrazić  swą 
radość i poparcie pro jektu  K o n ­
s ty tu c ji, załoga PKS podjęła 
liczne zobowiązania. K ie row cy 
St. Wacław i J. Korzeniowski

wszystkiego, o co w a lczy ły  i za 
co c ie rp ia ły  pokolenia bo jo w n i­
ków  o wolność, za co g inę li n a j­
lepsi, nasi towarzysze“ .

„K o n s ty tu c ja  Polski Ludow ej 
jest naprawdę K onsty tuc ją  nas

k ossowskiego i przewodniczące 
go ZBoW iD  — Jożwiaka-Witol 
da.

Równocześnie zjńgd w ysła ł 
depeszę do N iem ieckiego Z w iąz­
ku Antyfaszystow skich B o jow ­
n ików  i Ó fia r Faszyzmu.

W uroczystym nastroju przeb egają otwarte zebrania podsta- 
- wow.ych organizacji PZPR na jednostkach pływających Fot- 

sklego Ratownictwa Okrętowego, poświęcone 10 rocznicy po­
wstania Polskiej Partii Robotniczej.

N ow a ustawa p rzyczyn i się
do dalszej poprawy życia inwalidów

10! posiedzenie Sejmu Ustawodawczego RP
191 posiedzenie Sejmu Ustawodawczego R. P. w dniu 14 lutego hr. otworzył Wicemarszałek 

Barcikowski. Na posiedzenie przybyli członkowie Rządu z Premierem Cyrankiewiczem na 
czele.

W pierwszym  punkcie p o - | W  dyskus ji nad spraw ozda-. Mówca przypom nia ł, że zada-! 
rządku dziennego sprawozdanie i n ieni przem aw iała (posłanka P i- niem  ustawodawstwa celnego! 
K o m is ji Pracy i O pieki Spoiecz- | wowarska (PZPR). P rzytoczyła | jes t g łów n ie  kon tro la  obrotu ! 
ne j o rządowym  pro jekc ie  usta- , ona szereg lis tów  inw a lidów , któ  , m iędzynarodowego i czynności I 
w y  o zm ianie ustawy o zaopa- | re świadczą, że w ładza ludowa z tą kon tro lą  związanych. Dla'- I 
trzen iu  in w a lid zk im  złożył pos. i zw róciła  - społeczeństwu' tysiące j tego też referowana ustawaj 
Małolepszy (SD) i obyw a te li — współbudowniczych I przenosi funkcje kierownictwa!

Referowany projekt ustawy j lepszego ju tra . i aparatem celnym z M in. Finan- !
upoważnia ministra Pracy i O- j P ro je k t ustawy poparł ró w - ! sów do M in. Handlu Zagranic* • 
pieki Społecznej do uwzględnię- nież pos. Bajkowski (ZSL), i nego. 
nia — j-że li zachodzą szczegół-1 stw ierdza jąc m. in., że dzięki j Ustawa p rzew idu je  
ne okoliczności — roszczeń do \ słusznej po lityce w ładzy ludo- 
zaopatrzenia inwalidzkiego, j wej 95 proc. in w a lid ó w  może 
Zgłoszonych p > terminie usta- j  już pracować produkcy jn ie , 
wowym. Z dobrodzie jstwa u-1 W głosowaniu Sejm ustawę 
staw y będą w ięc m ogli skorzy- uch w a lił jednom yśln ie, 
stać autochton i z Ziem Zachód- | Sprawozdanie K o m is ji M or-
n ich, repa trianc i oraz ci. k tó ­
rych  uszkodzenie zdrow ia, po­
czątkowo nieznaczne, po pew­
nym  czasie przerodziło się w 
ciężkie inw a lidz tw o .

skie j i Handlu Zagranicznego o 
rządowym  pro jekc ie  ustawy o 
ustro ju  i zakresie dzia łania ad­
m in is tra c ji celnej złożył pos. 
Grosfeld (PZPR).

po­
wołan ie Centralnego Zarządu 
Ceł, którem u podporządkowany 
zostaje celny aparaY terenowy.

W głosowaniu Sejm  ustawę o 
ustro ju  i zakresie dzia łan ia  a d ­
m in is tra c ji celnej uch w a lił je d - j 
nom yślnie.

Na tym  W icem arszałek Barci- | 
knwski odroczył posiedzenie j 
Sejmu do 15 bm. ' |

Techniczna Obrłttga Rolnictwa  prowadzi i n Gorzowie " s k ła d  generalnego remontu t ra k to ­
rem) i  s i ln ików  trak torowych. Boczny plan p rodukcy jny  załoga wykona ła  w  dniu 30 listopa 
da 195! roku.

Na zdjęciu: M istrz  działu elektrycznego. P io tr  - Sysak, r pomocnikiem Władysławem Brzóz­
ką i. e lek tryk  insta lacji  t rak torowych Jerzy Krówka przeprowadzają montaż stacji i re f le k ­
torów przy wyrem ontowanym  traktorze „Ze fo r" .  CAF  — fot. Baranowski

O statn io zebrania takie  odby­
ły  się m. in. na S/S „S w a ro iyc “ , 
na S S  „Herkules“ i na S:S 
„S m ok“ . Załogi tych statków 
w s ław iły  się w  podnoszeniu z 
dna m orskiego h itlerow skiego 
pancernika „Gneisenau“ i w 
w ie lu  akcjach ratowniczych 
Wśród m arynarzy pracujących 
na tych jednostkach, jest w ie ­
lu znanych i szanowanych na 
W ybrzeżu przodowników  pra­
cy, jest w ie lu  o fia rnych  n u r­
ków.

Na uroczystym  zebraniu S S  
„S w a ro tyc “  przem awiał m łod­
szy nurek M atiak , syn rob o tn i­
ka ze Śląska, k tó ry  służąc w 
polskie j • " u ; '"  . , pdkoehąt  
morze i pozował na W ybrzeżu 
na stałe, ab.y wraz z innym i 
budować potęgę Polski Ludow ej 
na morzu.

„Dziś, gdy po 10-ciu nieza­
pom nianych latach patrzym y 
na przebytą drogę — m ów ił 
M atiak — w idz im y jasno, że 
Polska Partia  Robotnicza w y ­
bra ła  trudną, ale jedyn ie  słusz­
ną drogę, po k tó re j w iodła na­
ród i masy ludowe do zwycię­
stwa. Po te j samej drodze w ie ­
dzie nas dziś PZPR Przed na­
m i — młodzieżą—partia  rob o tn i­
cza o tw orzy ła  nowe życie".

Podczas zebrania załoga S S  
„Swarożyc“ zobowiązała się 
przeprowadzić dokum entacją 
wszystkich urządzeń maszyno­
wych na statku, w celu otocze­
nia ich socjalistyczną opieką. 
Członkowie załogi: Zamorski i  
Paderewski zobow iązali się 
wprowadzić szkolenie zawodowa 
dla załogi pokładowej.

Z zapałem pracuje nad w y j 
konaniem  zobowiązań podjętych 
dla uczczenia 10 rocznicy po­
wstania Po-skiej P a rtii Robot­
niczej załoga Zjednoczonych 
Zakładów „Archimedes“ wa 
Wrocławiu.

2ó4' . Hboin ikow jćdnego z w y ­
działów doniosło o w ykonan iu  
już 80 proc zobowiązań k\varJ 
tainych. B rygady robotnicze a 
innego w ydzia łu , zobow iązując 
się w Okresie 3 miesięcy w yp ro ­
dukować 20 ton w yrobów  po­
nad norme, w ykona ły  do rej po­
ry  już  ponad 15 ton.

sfc
„PPR nauczyła nas prawdzi­

wej proletariackiej miłości do 
O jczyzny, wskazała nam w ar­
tość tw órcze j pracy“ —mown apa­
ra tow y Paweł Zacharej. jeden 
z przodujących robotników ’ kom  
b iną tu chemicznego „Rokita“
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S E M P E R I T  V ((

Fotokopia wydan ia  „Czerwonego Sztandaru"  .Centralnego 
Organu K P P  poświęconego of ia rom terroru sanacyjnego.

W  K rakow skich  Zakładach 
Przem ysłu Gumowego — daw ­
n ie j „S em p erit“  — jest jeszcze 
w ie lu  tak ich  robo tn ików , k tó ­
rzy pam ię ta ją  dawne kosz­
m arne czasy sprzed I I - e j w o j­
ny św ia tow e j, gdy fabryka 
była  własnością am erykańsko- 
w iedeńskie j spółki akcy jne j.

Obecnie, p \  ogłoszeniu p ro­
je k tu  K on s ty tu c ji, w czasie 
przerw  obiadowych, przed i po 
pracy, członkow ie tej załogi 
dysku tu jąc nad pro jektem  z 
jeszcze w iększym  zaintereso­
waniem  s łuchają wspomnień 
starszych towarzyszy o ich 
pracy, z jeszcze w iększym  za­
in teresowaniem  przys łuchują 
się wypow iedziom  młodszych

Posłuchajm y jedne j z takich 
rozm ów W łaśnie rozpoczyna 
opowiadać o starym  i nowym  
krakow skiego „S em peritu" — 
M aria. S to larczyk, pracująca 
w zakładacii od J926 r., obec­
nie k ie row n iczka brygady w y ­
konu jące j 145 proc. norm y.

„ Kapita l iści zakładając na ­
szą fabrykę sprowadzil i z 
Wiednia stare, zużyte maszy­
ny, by przy ich pomocy w y ­
zyskiwać polskich robotników. 
Zbudowano  niskie, z m aleńk i­
mi, zakra towanymi oknami ha­
le produkcyjne, pozbawione 
prostych nawet, urządzeń sani­
tarnych, urządzeń zapewnia ją­
cych bezpieczeństwo pracy. W 
halach było duszno, unosiły się 
cuchnące opary z nagrzewanej 
gumy, z k tó re j  produkoiva.no 
obcasy i inne wyroby. M imo  
to dostać pracę w  „Semperi-  
cia“  nie było łatwo. Do d y re k ­
cji  zgłaszało się każdego dnia 
w ielu, * poszukujących pracy, 
■którzy za bardzo niską plącę, 
ledwie wystarczającą na u- 
trzy nianie się. przy życiu, go­
towi by l i  stanąć przy warszta­
cie, by w  pocie czoła pracować  
dla nieznanych przemysłow­
ców z Wiednia ł Ameryki.

Dyrekcja, mając tak i wybór  
wolnych rąk  do pracy, nie l i -

czyta się zapełnię z robotn i­
kami. Zaczęto stopniowo 
zmniejszać stoicki akordowe,  
najpiemo o grosz od k i log ra ­
ma wyrobu, potein o dwa p ro ­
ste. IV fabryce praca stawała 
się coraz cięższa. Nie dawano  
nam ubrań ochronnych, zadu­
chy niszczyły zdrowie, coraz 
częściei zdarzały się wypadk i  
poparzenia, spowodowane b ra ­
kiem podstawowych urządzeń, 
zepe wn tających bezpieczeń­
stwo pracy.

Coraz częściej przychodziły  
kryzysy. By ły  wtedy takie  
dni. gdy pracowaliśmy ty lko  3 
godziny dziennie. Zarobk i yby- 
Iy bardzo mnie. Z oczu nie­
jednej z robotnic, k tó rych b y ­
ło u nas więcej niż robotników,  
okropny wyzysk wyc iska ł łzy. 
Niejedna matka nieraz gorzko 
musiała zapłakać. Niejeden ro ­
botnik  mocno zaciskał pięści. 
Dla w ie lu  ciężka praca w  
„ Sempericie“  była robotniczym  
uniwersytetem. Zaczęła rosnąć 
świadomość, załogi. Coraz licz­
n ie j  skupia liśmy się w okó ł ko- 
rnunistóui, którzy zagrzewali 
nas do w a lk i  z wyzysk iem ; do 
w a lk i  o podstawowe prawa dla 
robotników. Na skutek k ry z y ­
sów przyszły nowe ciosy: trzy 
razy w  roku dyrekcja przepro­
wadzała redukcję. Redukowa­
no bardziej świadomych ro ­
botników, zostawiano „ l i z u ­
sów“ . Robotnik  „Semperitu“  
ciągle nie był pewien czy j u ­
tro zarobi na chleb.

Zaczęliśmy walczyć o swoje 
prawa. W ybra l iśm y delegatów:  
L A P T  ASIA . LENJEW ICZA,  
ROLISÓWNĘ, k tórzy rozpo­
częli pertraktac je  z dyrekcja. 
Domagali sie oni to naszym 
im ieniu przede wszystk im  pod­
w yżk i  płac, ubćań ochronnych  
oraz nie zwalnia nia z pracy 
bez zgody delegata. Delegaci

kilkanaście razy przychodzil i 
«o dyrekc j i  t za każdym razem 
wychodzil i  - niczym. P e r t rak ­
tacje nie d o w d y  rezultatów. 
Dłużej tu r  mogliśmy w y t r z y ­
mać. Postanowil iśmy zorgani­
zować stra jk.

■Jednego ? dni marca, k tóre­
g o  to już nie pam iętam . 193ó 
roku zau-yla syrena febryczna 
„Sem peritu “ . Zatrzymaliśmy  
maszyny, zamknęliśmy  bra­
mę fabryczną. Rozpoczęliśmy 
stra jk ,  k tó ry  t rw a ł  t rzy dn i i 
t rzy noce. Ostatn ie j nocy pod­
stępem wtargnęła do wnętrza  
fa b ry k i  granatowa polic ja, siłą1 j 
usuwając nas i b i jąc robotni-  
ce. i  robotn ików ko lbam i kara- 
binóti) i  szablami. Nazaju trz  
już w  rannych godzinach ro ­
botnicy K rakowa zorganizowa­
l i  w ie lk i  wiec protestacyjny. W 
czasie w a lk  z polic ją, która 
próbowała przeszkodzić w ieco­
w i,  ośmiu robotn ików zostało 
zabitych i k i lkanaście osób 
rannych.

Ja k ie  zm ieniły  się od, tam ­
tych ponurych lat  w a run k i 
pracy w „ Sempericie“. Pań­
stwo nasze rozbudowało hale 
produkcyjne, zainstalowało  
wenty la to ry ,  powiększono nąm 
oknd w  halach. Zastosowano 
notce maszyny, polepszył się 
stan. bezpieczeństwa i higieny  
pracy Praca stała się znacznie 
l ićjsza. Zorganizowano nam 
nowe urządzenia socjalne: łaź­
nię, umywalnie., stołówkę, ga­
binet. lekarski,  świetlicę.

Dziś, gdy rozmyślam nad 
pro jek tem  Konsty tuc j i  — przy ­
pominają m i się dawne lata 
ciężkiej pracy za, rządów sana­
cji, lata, gdy konstytucja u- 
Uw ala ła  panowanie kap ita l i ­
stów i obszarników.

Pamiętam szczególnie rok, w  
k tó rym  byłttm w  ciąży Mia-

Demonstracyjny, uroczysty pogrzeb ofiar sanacyjnego te r­
roru  tu K rakow ie  w 1936 roku.

łam w tedy bardzo ciężką p ra ­
cę, a o trzym ywa łam  ty lko  
60 proc. zarobków. Wprawdzie  
przysług iwa ł m i S-tygodniowy  
urlop macierzyński, ale ja  już  
w  miesiąc po porodzie musia­
łam iść do pracy. Mąż był w te ­
dy- od 8-rniu lat bezrobotny  
W domu był głód. Musiałam  
miesięczne dziecko zostawić w  
domu. z mężem i iść do pracy, 
by zarobić na chleb.

Dziś w  zupełnie innym po­
łożeniu zna jdu ją się kobiety w  
okresie ciąży: przed porodem  
skierowane są do lżejszej p ra ­
cy, 1 m okres macierzyństwa o- 
t tsym u ją  3-miesięczny płatny  
urlop, w  dogu  roku po poro­
dzie pracują ty lko  7 godzin 
dziennie otrzymując normalne 
wynagrodzenie, znajdują się 
pod opieką lekarską, o trzym u­
ją bezpłatnie w y p ra w k i  i 'do- 
iu w k i.  Dla dzieci państwo o r­
ganizuję żłobki,  przedszkola, 
wczasy“ .

„A lb o  ja — Wtrącił  się do 
rozmowy Józef C Z A P LA , ra ­
cjonalizator zak ładów —  daw ­
niej byłem czeladnikiem,, d y ­
rekcjo, i  moim zdaniem zupeł­
nie nie liczyła się. Z resztą nie 
wtrącałem się do spraw p ro ­
dukcji ,  bo przecież i tak cały 
dochód, przywłaszczali  sobie 
kapitaliści. Po wyzwoleniu zo­
stałem mistrzem. Zrozumiałem: 
że i ja jestem, gospodarzem fa-

b ryk i  i że muszę starać się o 
to, by zakład wykona ł więcej 
i  lepiej. Kombinowałem, kom­
binowałem i wyszedł pomysł: 
maszynka do zwijan ia bandaża 
do opon — dawn ie j zwijano  
u nas bandaże ręcznie. Pomysł 
zdał egzamin no bardzo dobrze. 
Potem opracowałem drugi p ro ­
jekt,  trzeci i tak dziś mam . już  
na swoim koncie. 7 -pomysłów, 
racjonalizatorskich. Towarzy­
sze w  pracy poważa ją mnie. od 
państwa otrzymałem odznakę 
racjonalizatora, premie. Zupeł­
nie to jest. tak, ja k  w p ro jek ­
cie Konstytuc ji,  k tó ry  mówi,  
że Polska; Ludowa otacza szcze 
golną opieką racjonalizato­
ró w '.

Do rozmowy o projekcie  
K o n s ty tu c j i  włączył się rów ­
nież 19-le tn i czeladnik, a k ty ­
w ista ZM P  — Franciszek RY ­
SZKA, Mówił, on: „Z  udasne- 
go użycia wiem, jak  państwo 
troszczy się o młodzież. Skoń­
czyłem szkołę, zawodową, do­
brze zarabiani, mam możność 
pracy w  organizacjach spo­
łecznych, W zakładach mamy  
śliczną świetlicę, w  które j zor- 
ąanizowa.liżmy zespół baletowy  
i chór Czytam książki, często 
chodzę do kina".

*
Tak m ów ią o starym  i no­

wym  życiu krakowskiego 
„S em peritu “  ludzie z jego za­
łogi...

T ra k ta t pokojowy z Niem cam i 
przyczyni się 

do utworzenia jednolitych 
i miłujqcych pokój Niemiec

Pism o rządu  NRD do rządów  ZSRR. USA, A n g lii 
i  F ra n c ji

13 bm. odbyło się nadzwyczajne posiedzenie Rady Ministrów  
NRD. na którym premier Grotę«ohl wskazał na ogromne nie­
bezpieczeństwo remilitaryzacji Niemiec zach. dla pokoju i egzy­
stencji Niemiec. Premier Grotcwohl zaproponował, aby rząd 
NRD zwrócił się do rządów ZSRR. USA, Anglii i Francji ■ 
prośbą o przyspieszenie zawarcia traktatu pokojowego z, Niem­
cami. Wniosek został jednomyślnie zaaprobowany. Rząd NRD  
postanowił przekazać przedstawicielom czterech wielkich mo­
carstw’ w Berlinie jednobrzmiące pisma.

Pism o to stw ierdza m. in.:
W  głębokie j trosce o przysz­

łość narodu niem ieckiego rząd 
NRD zwraca się do rządów 
ZSRR, USA. A ng lii, 5 F ranc ji w 
te j n iezw yk le  ważnej dla N ie-
m iec c h w ili z prośbą o przyspie- ! norm alnych

T ra k ta t pokojowy u m o ż liw iłb y  
narodow i n iem ieckiem u poświę­
cenie wszystkich swych si! spra . 
w ie budownictw a pokojowego. 
T ra k ta t pokojow y um o ż liw iłb y  
ównież szybsze przyw rócenie

szenie zawarcia tra k ta tu  poko­
jowego 1. Niemcami.

5V uchwałach kon fe renc ji po­
czdam skie j mocarstwa sojusz­
nicze p rzyrzekły  narodowi nie­
m ieckiem u tra k ta t pokojowy 
oraz przyw rócenie jedności N ie­
miec i  wskazały mu na m ożli­
wość zajęcia w  przyszłości' god­
nego miejsca w rodzin ie m iłu ­
jących pokoi narodów świata

Naród niem iecki w pełn i św ia­
dom jest swej w iny  za woinę 
h itle row ską , jednakże nie uw a­
ża. iż trak tow any jest spraw ie­
d liw ie . Naród niem iecki głębo­
ko pragnie pokoju oraz jedności 
państwowej i ekonomicznej.

Naród n iem iecki nie chce być 
w ciągn ię ty do ja k ichko lw iek  
ko m p lika c ji i k o n flik tó w  m ie- j 
drynarodow ych, związanych z | 
dążeniem agresywnych sił. k tó

stosunków m iędzy 
Niem cam i a in nym i państw am i 
oraz u m o ż liw iłb y  rów noupraw ­
nienie narodu niem ieckiego ze 
w szystk im i m iłu ją cym i pokój 
narodami św iata

Rząd NRD, oświadcza, iż bę­
dzie występow ał zdecydowania 
i stanowczo w im ię urzeczyw ist­
nienia wskazanych w yże j zasad.

Rząd N iem ieckie j R e pu b lik i 
Dem okratycznej wyraża nadzie­
je, że mocarstwa sojusznicze 
podejmą pozytyw ną decyzję, 
k tóra położy kres n ienorm alne­
mu stanow i rzeczy, is tn ie jące­
mu w Niemczech.

Kopię pisma do czterech w iel­
kich m ocarstw rząd NRD prze­
słał również rządow i federalne­
mu w Bonn.

Rada m in is tró w  NRD posta­
re pragną wykorzystać brak ¡ " ow i!a «''•stosować do rządu w 
tra k ta tu  pokojowego i rozbicie | , ;nn P;;n:'.c następującej tre- 

dla rozpętania nowej l sc,‘Niemiec
w o jn y  św iatowej 

Traktat pokojowy z Niemca­
mi konieczny Jest narodowi nie­
mieckiemu, aby usunąć rozbi­
cie Niemiec oraz stworzyć jed­
nolite, niez.a!eżne. demokratyez 
ne I miłujące pokój państwo 
Traktat pokojowy, umożliwi!!»’ 
pokojowy rozwój państwa nie­
mieckiego oraz zapewnił — zgo­
dnie * narodowymi interesami 
narodu niemieckiego — utrzy­
manie pokoju w Europie, T rak ­
tat pokojowy z Niemcami ko­
nieczny jest dla usunięcia nie­
bezpieczeństwa obrodzenia rr.ili- 
taryzmu niemieckiego i nowych 
1 jego strony prób agresji.

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej wysiał do rzą­
dów ZSRR. USA. Anglii i 
Francji pisma z prośbą o przy­
śpieszenia zawarcia traktatu po 
kołowego z Niemcami 

Rząd NRD spodziewa się, że 
rząd zachodnio-niemiecki przy­
łączy sie do tego wniosku, któ­
re odpowiada pragnieniom i in­
teresom narodu niemieckiego.

O śtria d cze n fe  p ren  
O tio  G ro te u  o h l 

pod a je m y na str.



m m m m iA t  
to  Jest k o n s ty tu c ja ?

i

i
ra u ła tw ia ła by  ten wyzysk, up. przez usta-*! 
now ienie tak ich  p raw  pomocy sąsiedzkiej.? 

tóre k rzyw d z iłyb y  chłopów pracujących. ? 
A  więc konstytuc ja  jest ustawą zasadniczą,] 

-St praw em  najwyższym , k tó re  określa cha- ] 
ra k te r państwa oraz jego ustró j i nadaje k ie - ]

k tó re  k rzyw d z iłyb y  chłopów pracujących. ?
ezą.?

jest praw em  najwyższym , k tó re  określa cha- J
d c -?

runek w szeikim  prawom  i dekretom , jak ie?  
w  różnych dziedzinach życia państwowego i  
i społecznego mogą być wydawane.

jest?

? K on sty tuc ja  je s t zbiorem  podstawowych 
f  zasadniczych praw , k tó re  okreś la ją  ustró j po­
l i t y c z n y  i  społeczno-gospodarczy państwa,
Zdzia łan ie  jego organów oraz podstawowe p ra - 
fw a  i obow iązki obyw ate li.
? Słowo konsty tuc ja  pochodzi od łacińskiego 
f  słowa constituere (czyta się „kon s titu e re “ ), 
f  k tó re  oznacza ty le , co „okreś lać“ lu b  „us ta - 
v naw iać“ . K on s ty tu c ja  jest na jwyższym  p ra - 
f  wem narodu, jest ustawą zasadniczą.
? Chodzi o to, że W każdym  państw ie obok 
ł konstytucji ja ko  ustawy zasadniczej is tn ie je  
f  w ie le  różnych innych ustaw i zbiorów  przss- 
¿.pisów praw nych. Są np, praw a ustónaw ia ją - 
?ce ka ry  za zabójstwa, kradzieże, gw ałty , oszu- 
fs tw a  itp . I  te praw a są zbierane w  jedną ea- 
#łość, czy li w  kodeks ka rn y . Są prawa, k tó re  
^okreś la ją , w  ja k i sposób pow inny być za­
ła tw ia n e  spory m iędzy obyw ate lam i, inne 
fz n o w u  ustanaw ia ją  zasady dziedziczenia itp .
? W szystkie te prawa i dekre ty  wydawane są 
¿ przez jeden łu b  k ilk a  organów  * w ładzy, spe­
c ja ln ie  upoważnionych do tego, np.” przez 
¿Sejm. Radę M in is tró w  lub  inne zgromadze- 
¿rue specja inie do tego powołanych ludzi.
? Celem kon s ty tu c ji nie jest i nie może być 
¿zebranie w ie lk ie j ilości tych praw. K onsty ­
t u c ja  ustanawia, k to  w  danym  państw ie ma 
? prawo do w ydaw ania  ustaw w7 poszczegól- 
¿ n jć h  dziedzinach życia oraz określa zasady,
;z  k tó ry m i muszą być zgodne wszystkie pra- 
Jwa. dekre ty i ustawy. P ro je k t K o n s ty tu c ji 
? postanawia na przyk ład , że Polska Rzeczpo­
s p o l i t a  Lodowa rozw ija  życie gospodarcze 
?» k u ltu ra ln e  k ra ju , podnosi dobrobyt ludzi 
? pracy oraz um acnia s iły  i niezależność O jczy- 
Jznj-. Pom yślne osiąganie tego jest w  pe łn i zą- 
Jpewnione, ponieważ — ja k  stw ierdza K o n s ty ­
t u c ja  — w  rękach narodu zna jdu je  się cały 
f  w ie lk i i'ś re d n i przem ysł, bank i i kom u n ika - 
fc ja ,  oraz ponieważ w ładza należy do ludu 
f  pracującego, co jes t rów nież zatw ierdzone 
^ przez inne a rty k u ły  pro jek tu  K on sty tu c ji. N a- 
^ tom iast inne ustawy, np. ustawa o P lanie 6-!e t 
a nim , specja lny kodeks ka rn y  usta la jący ka ry  
f  a różne przestępstwa itp. pomagają urzeczy- 

K on s ty tu c ji. Ponieważ 
ustawy zasadniczej 

Rzeczpospolita Ludowa 
popiera się na uspołecznionych środkach pro- 
Jdufccji (Rozdział 2, art. 7, p. 1), że celem p la- 
^ nowej p o lity k i gospodarczej Polsk ie j Rzeczypo­
s p o l i t e j  Ludo w e j jes t s ia ły  rozw ój s ił w y ­
tw ó rc z y c h  k ra ju , nieustanne podnoszenie po- ___ s iw ie ra z e n ru u

*»«« ----------obrony suwerenności w yda je  się we Frań-?
c ji np. ustawę o przystąp ien iu  F ra n c ji drC?

T , .............................. , , , ,  paktu  atlantyckiego, k tó ry  jest spiskiem  pod-?
Jw yd an ie  ja k ie jk o lw ie k  ustawy, k tó ra  np. od- zegaczy w o jennych i k tó ry  podporządkow uje?

u - - gospodarkę F ra n c ji interesom  am erykańskich?
bankierów7, a w ięc oznacza wyrzeczenie się? 
przez f ra n c ję  niepodległości, oznacza ogra­
niczenie pokojow e j p ro d u kc ji przem ysłow ej w

Jeśli jednak m ów im y, że konsty tuc ja  je s i i  
na jwyższym , zasadniczym prawem  państwa.? 
to nie możemy przem ilczeć fak tu , że w  rze-?  
czywistości prawem  na jw yższym  są kons ty -?  
tuc je  ty lk o  w  państwach, w  k tó rych  w ładza? 
należy do ludu pracującego i w  k tó rych  kon - ? 
s ty tuc je  są praw nym  utrw a len iem  tego, co zo-? 
stało ju ż  w  praktyce osiągnięte i w yw alczo-? 
ne. Inaczej ma się rzecz z kons ty tuc jam i?  
państw, w  k tó rych  władza należy do kap ita -?  
listów7, do burżuazji i w  k tó rych  konsty tuc ja?  
m a za zadanie ochronę in teresów  ga rs tk i w y -?  
zyskiwaczy, ma za zadanie u trw a len ie  us lro -?  
ju  kapita listycznego, jednak często nie czyni? 
tego otwarcie , lecz us iłu je  ukryć, łub przy-?  
n a jm n ie j zamazać swoje praw dziw e oblicze.?

K onsty tuc je  państw kap ita lis tycznych g ło-?  
sza na przykład, że przemysł, banki, k o m u n :- ' 
kacja  i inne podstawowe środki p ro d u kc ji (fa -?  
b ry k i, maszyny, transport itd .) są w łasnością ’  
p ryw atną . Zasada ta jest bardzie j czy m nie j 
w yraźnie stw ierdzona w  każdej b u rżu a zy jn e jf 
ko n s ty tu c ji. Zasada ta jest jaskraw o  sprzecz-? 
na z in n ym i zasadami głoszonymi często w f  
te j samej kons ty tuc ji, na p rzyk ład  z obroną? 
niepodległości k ra ju  lu b  z prawem  do p ra -?  
cy, k tó re  kap ita lis tyczne, ku rtu a zy jn e  konsty-?  
tuc je  obiecują obywate lom , aby w prowadzić? 
ich w  błąd, aby uk ryć  przed n im i fak t, że? 
kons ty tuc ja  służy w yłącznie interesom bu r-?  
żuazyjnej mniejszości narodu. ?

Oczywiście, p ryw a tna  własność środków? 
p ro du kc ji, ja k  to wskazuje zresztą samo ży-? 
cie, un iem ożliw ia  zarówno obronę niepodie-J 
głości, ja k  i praw o do pracy i w  ogóle wszel-? 
k ie  wolności obywate lskie , k tó re  w  pań-? 
stwach burżuazyjnych pozostają wyłącznie na? 
papierze, Fak je jd na przyk ład w  ka p ita lis ty - ^

?
cznej F ranc ji, gdzie p ryw atna  własność środ­
ków  p ro d u k c ji rodzi i musi rodzić og ran iczę -i 
nie p ro du kc ji, kryzysy, bezrobocie, a więc?

(daw a łaby przem ysł kap ita lis tom , osłabiała- 
Jby  siłę obronną k ra ju , byłoby sprzeczne z 
{ ustawą zasadniczą, z K onsty tuc ją  — byłoby 
J więc bezprawiem , przeciw ko k tó rem u w  obro- 
a nie zasad K o n s ty tu c ji stanąć m usi caiy na- 
Jród .
a P ro je k t K o n s ty tu c ji postanawia na przyk ład 
5 w in nym  m iejscu (Rozdział 2, a rt. 10. p. 1), że 
J Polska Rzeczpospolita Ludow a otacza opieką 
.in d yw id u a ln e  gospodarstwa ro łne pracu ją- 
? cych chłopów i udzie la im  pomocy — w  celu 
? ochrony przed wyzyskiem  kap ita lis tycznym , 
? zwiększania p ro du kc ji, podwyższenia poziomu 
? ro ’niczo - technicznego oraz podniesienia ich
T t

og ra -^

tym  k ra ju , powoduje zam ykanie francusk ich }
fa b ry k  i w yrzucanie na b ruk tysięcy francu  
skicn rob o tn ików  — czyli skie rowane jest to *  
przeciw ko rozw o jo w i gospodarki F ranc ji?  
i przeciw ko p raw u  obyw a te li do pracy.

A  więc konsty tuc je  państw  kap ita lis tycz-?  
nych, wydane w  in teresie kap ita lis tyczne j?

iJ k u  g run tow ym , według k tó re j ku łacy płacą 
? wyższy w y m ia r podatku niż chłop i p ra cu ją ­
cej ,  określa ją , w  ja k i sposób państwo broni

?
\c h ło p ó w  przed w yzyskiem  un ie m oż liw ia ’ je d - 
? nocześnie w ydan ie ja k ie jk o lw ie k  ustawy, k tó -

m niejszóści celem um ocnienia je j panow a-J 
n i a nad większością narodu, pełne sprzecz-? 
nóści i zasad, k tó rych  n ik t  nie ma zam ia-? 
ru przestrzegać, pełne ob łudy i frazesów - -?  
nie są w  istocie rzeczy ustawam i zasadni-? 
czy m i.

..................................... - ——. s p ra w u -,
js  c lo rzyr.ua większość narodu — lud  p racu-?  
jący i k tó re  są w  rzeczyw istości ustawam i za-? 
sądniczym i — na jw yższym  prawem  narodów  ?

J. O. {

Rozstajne drogi

„Roiótajne drogi" — Peter Wlpp 
W e rs o w a  1951 „ C .y te tr r k "  s tr. 132 
i!  4.

„M łodzież  na -nasypie ‘wo­
lała., krzyczała jeszcze, macha­
ła rękami, gdy już  ty lko  szy­
ny śpiewały cichutko...

— Przyjaźń!  — woła l i m ło ­
dzi.

— Co oni tak ciągle w o ła ­
ją? — zapytał Melchior  i przy ­
łoży ł dłoń do ucha.

— Przyjaźń!  — powtórzy ł  
za n im i Petri.  Gdy m ło ­
dzież wracała do domu, pen 
P etr i  wsta ł i skinął na w y ­
sokiego chłopca.

— Jestem, waszym  sąsia­
dem — rzekł.  — Co to by ł ra  
pociąg? Dryb las m ia ł oczy 
świecące jak  diamenty.

— To nasz pociąg, młodzie­
żowy! — wy jaśn i ł  z dumą. — 
Fajna rzecz, co? Młodzież f a ­
ma zmontowała, kawałek po 
kaw a iku !  t  jedne  tym  pocią­
giem do Budapesztu.

— A co tam jest, w  tym  
Budapeszcie? — zapytał Petri.

— Międzynarodowy Zjazd 
M łodzieży — odparł Chłopiec 
zdziwiony. — Powin ien pan 
chyba o tym wiedzieć.

P e tr i  s k rzyw i ł  usta.
Moi synowie b y l i  tam na 

w o jn ie  — rzekł. — Nie żyją  
obaj...

Chłopiec spojrzał na sema­
for. k tó ry  drgał jeszcze, na ­
stawiony na znak „w o lny  
przejazd". A potem popatrzył

na Starego i  usta m u zadrga­
ły  z hamowanego przejęcia.

— Teń pociąg pędzi do w a l ­
k i  0 pokój!  — r .e k ł po c h w i­
li . — M y będziemy ży l i ! "

Powyższy obraz jest fra g ­
mentem opowiadania P. W ip - 
pa pt.’ „Pociąg m łodości“ . 
T ym  pociągiem jedzie m ło ­
dzież niem iecka na swe p ierw  
sze spotkanie z dem okratyczną 
młodzieżą św iata w  Budapesz­
cie na I I  Ś w ia tow ym  Festiw a­
lu.

W momencie, k iedy im pe­
r ia  iści starają się wskrzesić 
h itle ro w sk i W ehrm acht m ło ­
dzież polską szczególnie in te ­
resuje sytuacja w Niemczech. 
Książka W ippa rysu je  w k ró t­
k ich. ciekawych obrazach 
przedstaw ic ie li niem ieckiego 
społeczeństwa, a przede wszy­
s tk im  młodzieży i na tym  po­
lega ogromna wartość opo­
wiadań.

T y tu ł:  „Rozstajne d ro g i’*
ma głęboki sens. Droga, k tó ­
rą śm iało podążają ludzie w 
NRD, nie ma nic wspólnego z 
drogą, k tó rą  pragną narzucić 
im peria liśc i N iemcom zachod­
nim. W opow iadaniach takich, 
ja k  „N a dw orcu w  B izo n ii“ , 
„P y tan ie  wśród nocy“ , „E ileen 
i je j s ierżant“  i w ie lu  innych 
W ipp pokazuje nędzę panu ją­
cą w zachodnich Niemczech, 
bezrobocie i popularyzację „a - 
m erykańskiego s ty lu  życia” , 
pokazuje tragedię m łodych 
N iem ców zwerbowanych do 
Legii Cudzoziemskiej i g iną­
cych v/ im ię cudzych, gang­
sterskich interesów. A le  W ipp 
Ukazuje rów nież w  swojej

książce ruch obrońców poko­
ju  w  Niemczech zachodnich 
coraz s iln ie jszy i zahartow a­
ny. Pokazując w  opow iadaniu 
„W yw ia d  na placu S iids te rn “  
młodego, okłamanego Niemca, 
W ipp  pisze jednocześnie: „R o ­
botnicy, k tó rzy  z odznakami 
g w a rd ii czy in nym i h itle ro w ­
sk im i em blem atam i na k o ł­
nierzach, szli na rzeź, teraz 
ju ż  będą p iln o w a li, żeby ten 
plac nie odzyskał swej daw ­
nej nazwy“ . I  tych rob o tn i­
ków  walczących przeciwko re- 
m iłłta ry z a c ji, o pokój — 
przedstaw ia W ipp w swojej 
książce.

W iele opowiadań poświęco­
nych .jest życiu w  NRD. „S ta ­
ry  fo te l“ , „P ierwsza i ostat­
nia a rm a ta “ , „Pociąg m łodo­
ści“ — oto ty tu ły  tych opo­
w iadań. W ipp pokazuje w  nich 
nową niem iecką młodzież, sto­
jącą w  pierwszych szeregach 
w a lk i o pokój, A le  pisarz nie 
uk ryw a  trudności w  wycho­
w aniu  nowego człowieka, nie 
pom ija  m ilczeniem  ludzi, k tó ­
rzy  nie chcą łu b  nie um ieją 
zrozumieć istotnego sensu 
przem ian zachodzących w  
NRD.

Opowiadania z tom u „Roz­
sta jne d ro g i“  zadziw ia ją swo­
ją  zwięzłością, a jednocześnie 
mocą obrazu i uczucia. Peter 
W ipp  w yda ł ju ż  k ilka  książek 
w  języku niem ieckim . Ten 
m łody, zdolny dziennikarz i 
l i te r a t . w ykazuje w ie lką  zdol­
ność dostrzegania w  nic — na 
pozór — niem ówiących fa k ­
tach — w ie lk ich , głębokich 
treści. i.

W  mieście H a rtfo rd  
(USA) u ję to  9 -cło letniego 
chłopca, k tó ry  dokonał 
w łam an ia  do pewnego skie 
pu. Polic ja szybko wpadła

na trop sprawcy, dz ięk i te­
mu. że przestępca zgubił 
na m iejscu czynu fo tog ra ­
fie  sw o je j „p rz y ja c ió łk i“ . 
Ody po lic ja  pokazała chłop 
cn te fo tografie , ten w est­
chnął żałośnie: „Ja  już od

dawna przeczuwałem, że ta 
kobieta przyniesie m i n ie­
szczęście“ .

— A m erykańska nauka 
występków  i zbrodn i nie 
idzie w  las.

#

„Specja lne, zimowe w ia ­
tró w k i kanady jsk ie  chro­
nią  żołnierzy, walczących 
w K ore i przed zimnem i 
głodem. Te najnowszego 
typu w ia tró w k i posiadają 
specjalne guzik i, k tóre ż o ł­
nierze nrogą odcinać w każ 
dej c h w ili i sporządzać z 
n ich bardzo smaczną zu­
pę. Żołn ierze, k tórzy  już  
taką zupę próbowali, 
stw ie rdza ją że jest w s trę i- 
na“  — taką sensacyjną 
wiadomość przyniosła n ie ­
dawni® b ry ty jska  agencja 
prasowa Reutera.

— Do ja k ich  nonsensów 
dochodzą im peria listyczne 
mózgi, gdy w ys ila ją  się, 
aby napastniczą wo jnę w 
K ore i uczynić swoim  żoł­
nierzom smaczniejszą. K o ­
stek zupy nie nosi się już

w ięce j w  kieszeni, lecz w 
postaci guzików7 przyszywa 
sie do w ia trów ek.

Żołn ierzom  am erykań­
skim  nie sm akuje jednak 
ta w o jenna zupa, k tó re j 
nawarzy! im  T rum an. K aż­
dy z nich z jad łby n a j­
chę tn ie j zupę, (.’gotowaną 
we w łasnym  domu. do k tó ­
rego pragnie ja k  n a jry c h ­
le j wrócić. (,;)

Spółdzielnia produkcyjna
w Sadowieaeh

p l o n ó wdokonała
Śnieg obfic ie  zasłał oko licz­

ne pola. K ilk u le tn ie  św ie rk i, 
wyznaczające p rośc iu iką  ale­
ję  ug ię ły  się gałązkam i ku  
ziemi, po łysku jąc w  m dłych 
blaskach styczniowego słońca.

Dziesięć z górą ła t  temu 
jeździł tędy beztrosko, syto i 
wygodnie „w ie lm ożny“  obszar­
n ik  n iem iecki, stróż h itle ryzm u 
— Jungston.

Ż ród łem beztroskiego ży­
wota w łaściciela siedm iu w ie l­
k ich posiadłości ziemskich, 
ciągnących się k ilkadz ies ią t 
k ilom e trów  na zachód od 
W rocław ia , b y ł b ru ta ln y  w y ­
zysk zmuszonych przemocą do 
pracy lu dz i z Polski, z ZSRR, 
Czechosłowacji...

Dziś — tą samą drogą jadą 
tra k to ry  PO M -u do Rolnicze­
go Zespołu Spółdzielczego w 
Sadowieaeh. T rakto rzyśc i śpie­
wa ją pieśni o „ru m a ku  stalo­
w ym “  i po drodze rozm aw ia­
ją  ze spółdzielcam i. Ich w ys i­
łek stapia się z codzienną, 
wytężoną pracą członków 
spółdzie ln i p rodukcy jne j. •_

Józef Fawietn czeka?
O tym  wspólnym  w ys iłku  

w ie doskonale Józef Pawfata. 
Przed wstąpieniem  do spół­
dz ie ln i gospodarował in d y w i­
dualnie. H a row a ł od rana do 
nocy, a m im o to n igdy nie 
m ógł się z pracą uporać...

— Dziś bez obawy o ju tro  
zasiadam do jedzenia — mó­
w i.—Oto przed chw ilą  dow ie­
działem sie na zebraniu spra­
wozdawczym, że ostatecznie 
wypracowałem  379 dniówek 
(oprócz żony), a z lis t księgo­
wego w yczytałem : należy m i 
się 758 kg pszenicy, 568,5 kg 
żyta, 379 kg jęczm ienia i ty ­
leż owsa, 38 kg  cukru , 23,1 
k w in ta li z iem niaków  i  do tego 
wszystkiego 4207 zło tych go­
tówką.

— Ńo, dobrze, tak  jest dzi­
siaj. A  ja k  to by ło  z tym  
wszystkim  na początku? — 
pytam y.

P aw la ta i siedząca obok nie­
go żona nieoczekiwanie m a­
chnęli rękam i. Z w yrazu ich 
tw arzy ła tw o  wyczytać w  te j 
c h w ili ciężkie i  trudne  począt­
k i tego. co dziś jest dniem po­
wszednim.

B y ło  to b lisko  trzy  la ta te­
mu, wiosną 1949 roku. Z in i ­
c ja tyw y  m iejscowej organ i­
zacji pa rty jn e j, garstka spo­
śród p rzyby łych  tu z całej 
Polski osadników, postanow i­
ła przystąp ić do w spólnej 
up raw y ziemi.

W ie lu  chętnych uw ie rzy ło  
wówczas p a r ti i raczej na sło­
wo. Sadowicka spółdzielnia ro ­

dziła się bowiem  ja ko  jedna 
z p ierwszych w  powiecie w ro ­
cławskim . B rakow a ło  jeszcze 
przyk ładu, k tó ry  by m ógł każ­
dego naocznie przekonać o 
słuszności obranej drogi. D ro ­
gę tę trzeba by ło  samemu w y ­
kuwać.

I  wówczas też zaczął1 s k ry ­
cie działać wróg. Z ku łack ich  
zagród, spod p lebanii rozno­
s iły  się po chałupach p lo tk i 
o „nędzy w; zespole“ , o „w spó l­
nych ko tłach“ , o -tym , że w 
spółdzie ln i „n ie  zobaczy się 
na ive t kaw a łka  chleba“ .

K u łacka propaganda tra f ia ­
ła do niejednego. C h w ie jn i 
członkow ie m łodej zespołowej 
gospodarki nie w ychodz ili 
wówczas do pracy. Przez okna 
n ieu fn ie  spoglądali co rano na 
uw ija ją ce  się przy maszynach 
sy lw e tk i in ic ja to ró w  spółdziel­
ni, członków m iejscowej orga­
n izac ji p a rty jn e j. B y ł w  tej 
g rup ie  obecny przewodniczą­
cy spółdzielni — L u d w ik  B a ­
ranek, jednocześnie członek 
Zarządu K o ła  ZM P, b y ł S ta­
n is ław  K ru p iń s k i, b y ł Jan 
H u b ick i, b y li in n i. Całodzien­
na praca przynosiła im  zasłu­
żone dn iów ki.

W ie lk im i k roka m i nadcho­
dziła wiosna.

Jeszcze m ie jscam i nie zn ik ły  
z pół b ia łe  p lam y śniegu, k ie ­
dy do spółdzie ln i p rzy jecha li 
towarzysze z dopiero co zor­
ganizowanego PO M -u w  K ą ­
tach W rocław skich . Zarząd 
wespół z agronomem opraco­
w a ł p lan gospodarczo-finan­
sowy: POM zapewnia maszy­
nową obróbkę ziemi, k re d y ty  
państwowe pozwalają na za­
kup  nawozów sztucznych oraz 
da ją  podstawy do rozpoczęcia 
hodow li k ró w  i  trzody ch lew ­
nej.

I  wówczas zapał n ie liczne j 
ga rs tk i in ic ja to ró w  spółdziel­
n i ud z ie lił się w yg lądającym  
dotychczas przez okna. Do­
strzegli oni, że spółdzielnia, 
dzień za dniem  krzepnie, ro ­
śnie... Zasięg oddzia ływ ania 
p lo tek i  oszczerstw coraz ba r­
dziej się ku rczy ł.

Do siewów wyszło 35 osób.
A  tymczasem zboża zasiane 

na przeoranych w  poprzek 
dawnych, wąskich zagonach 
powschodziły gęsto, barw iąc 
na zielono pierwszą, spółdziel­
czą wiosnę.

Praca P O M -ow skich tra k ­
to rów  i  maszyn przy obróbce 
ziemi, rozsiane w7 m yśl w ska­
zań agronoma nawozy sztucz­
ne, wreszcie zespołowa, sta­
ranna praca członków — da­
ła widoczne dla każdego w y ­
n ik i.

■ ■■

W łaśnie P aw la t- 
kow ie  b y li jedną 
z tych „w yg ląd a ­
jących“  rodzin. 
D latego i dziś. kie 
dy wspomnąć w y ­
pada o początkach 
rozw oju Spółdziel­
ni, zw ykłą  wolą 
machnąć ręką.

P r z e k o n a ć  sS f

i i lS S i
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Wiosna la to i je  
sień 1949 r. m i­
nę ły prędko. Spół­
dzielcy doczekali 
się pierwszych w y  
n ikó w  wspólnej 
pracy. In tensyw ­
ny w k ład  pracy, 
pomoc państwa ł 
PO M -u, w yko rzy ­
stanie wszystkich 
rezerw  dotychczas

niestosowanych 
(stosowanie selek­
cjonowanego z ia r­
na, w a lka  z chw a­
stami) — racjonal 
ne, w ed ług  wska­
zówek agronoma 
stosowanie nawo­
zów sztucznych — 
wszystkie te czyn­
n ik i — dały rezu l­
taty.

Rok 'S lć  sypnął obficie p lo ­
nem zbóż i okopowych. Spół­
dzielcy zebrali o 1,3 q w ięcej 
z jednego hektara n iż ch łop i 
gospodarujący indyw idua ln ie , 
spodarujący indyw idua ln ie . 
D n iów ka obrachunkowa w y ­
niosła 14,10 złotych. Józefa 
P aw la łę  i  innych, k tó rzy  w  
tym  czasie w s tą p ili do spół­
dzie ln i. przekonały fak ty .

I f a  n o w e j  d r o d z e

O tych trudnych , ale po­
uczających początkach — m ó- 
w i ł dob itn ie  w  swym  re fe ra ­
cie na dorocznym zebraniu 
członków7 w7 końcu stycznia 
br. przewodniczący spółdziel­
n i — L u d w ik  Baranek.

A  kończąc tę cześć re fera tu 
powiedział:

„Za łoży liśm y spółdzielnię 
produkcy jną po to, by znik ła  
u nas nędza i  wyzysk, by swą 
własną pracą uczynić wieś no­
woczesną, przodującą, a człon­
ków' spółdzielni coraz bardziej 
zamożnymi...“

RZS w  Sadowieaeh i jego 
ludzie  zeszli z w ąskie j dotych­
czas ścieżki na szeroką drogę. 
A le  trudności nie skończyły
się.

( f « y

Załoga SOM-u w woj. kieleckim  zobowiązała się dla uczczenia 10 rocznicy powstania 
PPR przyśpieszyć przy goto wenie maszyn ł narzędzi roln iczych do nadchodzących prac 
w :osennych zaoszczędzając przy tym  1384 zł. Na zdjęć}«*: kowal Jan G H a  i  pomoc­

nikiem  Stanisławem Amorkiem ku ją  części zamienne do siew nikćw

J

—  Na polecenie dowódcy 
am erykańskiego w Niemczech 
zachodnich gen. H andy zw o l­
niono w  poniedziałek z w ię­
zienia w7 Landsbergu dwóch 
dalszych niem ieckich zbrod­
n ia rzy  wojennych, W ilhe lm a 
W ernera i M ichaela Jałta. O . 
ba j oni skazani zostali za znę­
canie się nad w ięźniam i obo­
zu koncentracyjnego w  M a u t­
hausen.

— Zw oln iłem  tgch  
„b ie d a k ń iu “ , 

przecież, o n i już dość 
„n a m ę czp ii się'* 
tu M aihausen

Oto na początku 1950 r. nad­
zwyczajne zebranie członków 
jednom yśln ie  postanawia usu­
nąć ze spó łdzie ln i: Sam bor­
skiego, Skrętkow icza i  Chm u- 
rzyńskiego.

Usunięci ze spółdzielni 
w s tą p ili do n ie j po to, by móc 
ski*ycie łączyć swoje uboczne 
zajęcia z nęcącymi spółdziel­
czym i zyskami. Bum elowali, 
nie w ychodz ili do pracy, Za­
rząd zw racał im  k ilk a k ro tn ie  
uwagę, in te rw en iow a ła  orga­
nizacja pa rty jna  — nie s łu ­
chali... Spotkała ich zasłużo­
na kara : oddano im  włożone 
w k łady  ziem i i inw en ta rz  i 
usunięto ze spółdzielni.

— Gospodarujcie sami, m o ­
że nabierzecie rozumu... 
m ó w ili zebrani.

Tak. T rudności nie skończy­
ły  się... Spółdzielnia jednak 
jest na tyl.e silna, że p o tra fi je 
szybko łamać.

Spółdzielca -  dobry
i zapobiegliwy 

gospodarz
— Spójrzcie na nasze plony  

po trzech latach zespołowej 
gospodarki — m ów i Baranek, 
wskazując jednocześnie ręką 
w  k ie run ku  okna.

Zarząd spółdzielni w ie, że 
i od niego w iele zależy. .W ie  o 

tym  również dobrze oborowy 
— Stanisław  K ru p iń sk i. W y­
pracow ał w  ub. roku 474 dn ió­
wek.

W spomina pam iętny rok 
1949. Obrządzał wówczas 20 
m izernych k ró w  i ja łów ek. 
Dziś szczyci się 99 sztukami. 
W przestronnej, pełnej św ia­
tła  i  pow ietrza oborze sżczy- 
pie siano 41 wysokomlecznych 
krów7, 58 ja łów ek i c ie lą t oraz 
2 buhaje. K ru p iń s k i zna na 
pamięć norm y pasz, wde ile  
trzeba dawać „P rzodow nicy“ , 
„Jutrzence“ , „Baśce“ ...

— W ostatn im roku? — m ó- 
w7i — przybyło nam 33 sztuki.

O początkach wspomina 
rów nież Kazim iera P ietrzak, 
specja listka od trzody ch lew ­
nej i drobiu.

W  chlew ni nabiera coraz 
w ięcej mięsa i tłuszczu —, 49 
tuczn ików , 6 m acior wysoko- 
prośnych i w ie le „drob iazgu“ .

A  zboża...
— Dzięki pomocy P O M -ow ­

skich traktorów, które głęboko 
i  dokładnie zaorały nam zie­
mię, stosując płodozmian i

mieszanki nawozowe, upow­
szechniając siew rzędowy — 
czytam y w  referacie sprawo­
zdawczym przewodniczącego
— uzyskaliśmy tego roku z 
jednego hektara 2-1 q pszeni­
cy, 16 q żyta , 34 q jęczmienia 
ozimego. 24 q owsa. 13,5 rze­
paku ozimego... Z iemia nasza 
nie obrobiona t rak to ram i da­
łaby znacznie mniejszy plon. 
Mniejszy o 2 q, bośmy o tyle  
przewyższyli  w  1951 roku go­
spodarujących indywidualn ie .

Po trzech latach działa lności 
spółdzielnia w  Sadowieaeh, 
usam odzielniła się i okrzepła.

Zaciągnięte w latach 1949 
i  1950 k ró tko te rm inow e  k re ­
d y ty  zostały w bieżącym roku 
spłacone, duże w k łady  in w e­
stycy jne zużyto na odrem on­
towanie pomieszczeń dla in ­
wentarza. spółdzielnia przed-' 
te rm inow o i z nadwyżką w y ­
wiązała się z obowdązkow 
sprzedaży państwu zboża i in -  

' nych ziem iopłodów.
T ak i sukces przyn iós ł lu ­

dziom z RZS w Sadowieaeh 
rok  1951. Do tego sukcesu do­
łączył się now y — przyby ło  
20 nowych członków.

Na w a lnym  zebraniu w dn iu 
27 stycznia św ie tlica  z trudem  
mogła pomieścić przybyłych .

B y ł , to w ie lk i dzień spół­
dzielców. Dow iedzie li się tu o 
dniówce obrachunkowej, k tó ­
r a  w y n io s ła  15,97 z ł .  o k la s k i ­
w a li K rup ińskiego, F ranka 
Skrabę, Adasia M itk a  i jego 
m atkę — swoich przodow ni­
ków... W form ularzach m ło ­
dego księgowego p iln ie  czy­
ta li:  jedna dn iówka obrachun­
kowa to 11.10 zł gotówką, 
pszenicy — 2 kg. żyta — 1.5 
kg, jęczm ienia, owsa i siana
— po 1 kg. cukru  — 0.10 kg, 

.z iem n iaków  — 6.10 kg,..

*

RZS w  Sadowieaeh dokonał
podziału plonów w m yśl za­
sady: każdemu według jego 
pracy.

Spółdzielnia zakończyła trzy  
la ta  swojej działa lności nie 
ty lk o  z poważnym  dorobkiem  
gospodarczym, ale i z w idocz­
nym i w yn ika m i w  przebudo­
w ie światopoglądu ludzkiego.

Toteż dziś, gdybyście zapro­
ponow ali komuś w ystąp ienie 
ze spółdzielni, wyśm ie je  was 
i „na cztery w iatry** przepę­
dz i, z Sadowić.

Z D Z IS Ł A W  SŁO W IK

10 -  leefe 
P P R

PPR -  spadkobierca najpiękniejszych
p o l s k i e j  k l a s y

Dziesięć la t temu, w  latach 
| w a lk i zb ro jne j z faszystow- 
i skina okupantem , z tru d u  i 
! znoju najlepszych, n a jo fia r-  
j  niejszych bo jo w n ików  po lsk ie j 
I k lasy robotniczej, zrodziła się 
| i  powstała do żj7cia — Polska 

Partia Robotnicza.
; PPR w  najcięższych dla na- 
I szego narodu la tach n iew o li, 
! wysoko podniosła sztandar 
i w a lk i o narodowe i społeczne 
; wyzw olenie ludu polskiego.
| B yła  ona ch lubnym  k o n ty - J nuatorem  d ługo le tn ich  w a lk , 
| spadkobiercą na jp iękn ie jszych 
j tra d y c ji po lsk ie j k lasy robot- 
| ńicze.i, k tó ra  zbro jna w  oręż 
j rew o lucy jne j ideologii, zorga- 
] nizowana w  czołowy przodu- 
| jący oddział — Partię, p row a - 
! dziła nieubłaganą w a lkę  z, 
i przemocą i uciskiem  zaborców, 
| z w yzyskiem  rodzim ych .i ob- 
| cych kap ita lis tów  i obszarni- 
| Uów. o Polskę wolną i niepo- 
! diegła. o socjalizm .

„W ie lk i P ro le ta ria t“ , SD KP iL, 
| K.PP — oto bohaterskie etapy 
te j drogi, k tó rą  uw ieńczyło 

| w ie lk ie  i h istoryczne zw ycię- 
: stwo PPR.

*
Pierwszą pa rtią  m arks is tow - 

l ską po lsk ie j k lasy robotniczej 
! był „P ro ie tś r ia t“ . 
i „H is to ryczną  zasługą te j 
j p?,riii jest to, że wniosła  ona 
| po raz pierwszy do świadom a- 
I ści polskiego p ro le ta ria tu  n a j- 
j ogólniejsze zasady m arks i­

stow skie j ideo log ii rew o lu cy j- 
j nej. W pajała ona w polską 
| klasę robotniczą zasadę so li­
darności m iędzynarodowej, u- 

| czyła ją , że us tró j k a p ita lis ty - 
[ czny jest systemem o zasięgu 
i św iatow ym  i  msunąć go może

ty lk o  rew o lucy jna  w a lka  p ro ­
le ta ria tu  zorganizowanego pod 
hasłem „M an ifes tu  K o m u n i­
stycznego“ : „P ro le tariusze
w szystkich k ra jó w  łączcie 
się“ .’ )

Ile  hartu  ducha i  męstwa w  
p iękne j postaci w ięźnia Szlis- 
selburga — L u d w ika  W aryń ­
skiego: iie  niezłom nej odwagi 
i szlachetności. Jaka w ia ra  w  
przyszłość b ije  z pięknych 
postaci S tanisława Kunickiego, 
P io tra  Bardowskiego, M ichała 
Ossowskiego, Jana P ie trus iń ­
skiego, k tó rzy  z okrzyk iem : 
„N iech żyje rew o luc ja  socja l­
na“  — oddali na stokach C yta­
de li swe młode życie w  ofierze 
rew o luc ji.

Polska P artia  Robotnicza, 
k tó ra  poprowadziła masy p ra ­
cujące naszego k ra ju  na bój 
śm ie rte lny z nienaw istnym , o- 
kupantem , , od bohaterskiego 
„P ro le ta r ia tu “  w yw odzi swo­
ją  w ierność zasadom rew o lu ­
cy jne j ideo log ii p ro le ta riack ie j, 
niezłomne męstwo i heroizm, 
zdolność do poświęcenia dla 
sprawy, bezgraniczne ukocha­
nie  ideałów, pogardę śm ierci, 
w iarę  w  zwycięstwo sprawy 
ludu.

*
K ontynua torem  i spadko­

biercą ch lubne j w a lk i „P ro le ­
ta r ia tu " była S D K P iL  założo­
na w  1893 r.. pa rtia  Róży L u ­
ksemburg, Feliksa Dzierżyń­
skiego, Ju liana  M arch lew sk ie­
go i M arc ina Kasprzaka.

„S D K P IL  by ła  rew olucyjną 
pa rtią  robotniczą, k tó ra  p ro­
wadziła klasę robotniczą do 
w a łk i o obalenie kap ita lizm u, 
o socjalizm . B yła  pa rtią  p ro le ­
tariackiego in ternacjonalizm u,

zwalczała bezlitośnie przejaw7? 
nacjonalizm u, w ychow yw ała 
masy robotnicze Polski w  du ­
chu najściślejszego sojuszu z 
ruchem  rew o lucy jnym  ro s y j­
skim . na jb liższym  tow a rzy­
szem w a lk i polskiego ruchu“ .*)

Z je j walecznych szeregów 
wyszedł bohaterski M arc in  
Kasprzak, działacze polskiego 
i m iędzynarodowego ruchu ro ­
botniczego, „o rze ł re w o lu c ji“  
Róża Luksem brng, Ju lian  M ar 
ch iew ski i Fe liks Dzierżyński 
— bohater W ie lk ie j S oc ja li­
stycznej R ew o luc ji Październi­
kow ej w  Rosji. Im iona J u lia ­
na M arch lewskiego i  Feliksa 
Dzierżyńskiego sta ły się sym ­
bolem bra terstw a polskiego 
ruchu rew olucyjnego ze sław ­
ną pa rtią  bolszewicką — pa r­
tią  L E N IN A  i  S T A L IN A .

S D K P iL  była  partią, k tóra w  
la tach I  w o jny  im peria lis tycz­
nej u boku p a r ti i Lenina — 
Stalina śm iało przeciwstaw ia­
ła się wojnie. Z wszystkich 
ówczesnych p a r ti i socjaldemo­
kra tycznych S D K P iL , ja k  o- 
k re ś lił Len in  — .była n a jb liż - 
s;:ą_ p a rtii bolszewickiej.

Polska P artia  Robotnicza 
przeję ła od S D K P iL  je j w ie r­
ność zasadom pro le tariackiego 
in te rnacjona lizm u, je j słusz­
ną drogę sojuszu i b ra te r­
stwa z pa rtią  bolszewicką. 
Wzorem było bezgraniczne mę 
stwo M arcina Kasprzaka i je ­
go w ierność dla spraw y: gorą­
ce serce i twórcza myśl Ró­
ży Luksem burg; pa trio tyzm  
i in te rnacjona lizm  Juliana 
M archlewskiego; nieubłagana 
konsekwencja w  postępowa­
niu, n iezw ykła  energia i k r y ­
ształowa czystość Feliksa

Dzierżyńskiego, którego w ę . 
fia m e j walce o zwycięstwo 
socjalizm u nie m ogły złamać 
ani d ługoletn ie więzienie i ka­
torga, ani choroba.

*
Dzięki zwycięstwu W ie lk ie j 

Socja listycznej Rew olucji' Pa­
ździern ikow ej naród polski po 
latach n iew o li odzyskał w o l­
ność.

Lecz strach po lskie j i m ię* 
dzynarodowe.j bu rżuaz ji przed 
rozszerzeniem się rew o luc ji, 
nienawiść do budzących się do 
życia ludów, strach przed u- 
tra tą  p rzyw ile jów , w p ływ ów  i 
zysków oraz zdrada p raw ico­
w e j PPS spowodowały, że o- 
środki rew o lucy jne j w ładzy 
ludu, Rady Robotnicze i 
Chłopskie upadły, a rządy za­
garnęła burżuazja polska i .iej 
agent — Piłsudski. Polska P ił­
sudskiego oznaczała wolność 
jedyn ie dla obszarników i fa­
brykan tów . K lasie robotniczej, 
pracującem u chłopstw u p rzy ­
niosła ona niesłychany wyzysk, 
bezprawie i nędzę. I znów 
miasta i wsie polskie sta ją  się 
terenem ostrych w a lk  klaso­
wych.

Do boju z sanacyjnym  w y­
zyskiem, z. te rrorem  i bezpra­
wiem, o rząd robotn iczo-ch łop­
ski — staje Kom unistyczna 
P artia  Polski, prowadząc lud 
pracujący na nieubłagany bój 
z ustro jem  kap ita lis tycznym .

„B y ła  ona jedyną partią, 
która stała na gruncie m a rks i­
zmu - l.eninizniu. Jedyną pa r­
tią, która walczyła o władzę 
dla klasy robotniczej, o p raw ­
dziwą niepodległość polskiego 
narodu" «)-

Była  in ic ja to rem  i organi­
zatorem w ie lk ich  s tra jkó w  
górn ików , w łókn ia rzy , m eta­
lowców i tram w a ja rzy , k tó ra  
wstrząsnęły w  posadach gm a­
chem sanacyjno - faszystow­
skie j Polski.

K P P  była jedyną pa rtią  w  
Polsce, k tó ra  stojąc konsek­

w e n tn ie  na pozycjach m arks i­
zmu - len in izm u zwalczała d y ­
wersję socja ldem okratycz­
ną praw icow ej PPS w  po lsk im  
ruchu robotn iczym  K P P  była 
jedyną partią , k tó ra  w obliczu 
najazdu h itle row skiego dema­
skowała i zwalczała p ro h itłe - 
-rowską po litykę  sanacji. KPP, 
demaskując zdradzieckie o b li­
cze klas rządzących, m ob ilizo­
wała i organizowała naród do 
w a łk i w obronie zagrożonej 
niepodległości.

W latach wściekłe j nagonki 
na ZSRR. w latach k rw a w ych  
rozpraw z ruchem kom un i­
stycznym, w latach w ięzień t 
Berezy, K P P  uczyła lud pracu­
jący m iłości do jedynego na 
świecie państwa robo tn ików  1 
chłopów, zapoznając masy z 
w ie lk im i osiągnięciami i do­
robkiem  ZSRR

Kom unistyczna Partia  Polski 
w ychowała tysiączne kad ry  
bohaterskich i o fia rnych  bo­
jo w n ikó w  spraw y rew o luc ji, 
tw ardych, niezłom nych i za­
hartowanych w  trudnych  bo­
jach klasowych, w potężnych 
s tra jkach i ¡akcjach.

I gdy przyszły tragiczne dn i 
września w obliczu zdrady i 
dezercji, anarch ii 1 rozprzęże­
nia, gdy sanacja pozostawiła 
naród po lski na pastwę losu, 
kom uniści polscy w ysunę li śię 
na czoło w a lk  z najazdem h i-
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PSS i M H D  w Żarach, woj. ( 
zielonogórskiego, m im o, że ( 
pod ję ły  współzawodnictwo f  
w  urządzaniu wzorcowych f  
skiepów nie zw racają u- ]  
wagi na estetyczne deko- f
rowanie wystaw?

wg lis tu  E. AP P E LA  
Żary

„.Samorząd Szkolny i t  
K om ite t R edakcyjny ga- f  
ze tk i szkolnej „R łyska w i- J 
ca“  w Państwow ym  G iro- t  
nazjum  i L iceum  A d m in i- J 
s tracy jno - Gospodarczym f  
w Lu tu tow ie  pow. W ie luń '  
raz jeden ty lk o  w yda ł ga- ? 
zeikę i spoczął na iauracb f  
ograniczając się do w yw ie - * 
srania w yc inków  z gazet? (

wg lis tu  W. J A Ż D Ż Y K A  J 
Lu tu tów , pow, W ieluń f

„ w  w ie luńskich księgar- J 
nlach „Dom u K s iążk i“  ju ż  ę 
od dwóch miesięcy nie ma 
c y rk li szkolnych, od mie f
siąca brak jest atram entu, i  

J a także nie można dostać f  
( mapek potrzebnych do na- f

Uwagę tysięcy warszaw iaków  zw ra­
cają liczne tró jnog i św id rów  w ie r tn i­
czych. badających podglebie na trasie 
przyszłej budow y M etra. Przyciągają 
wzrok przechodniów żółte tab lice z na­
pisem „M etrobudow a“ . zawieszone na 
w lei u placach budowy. Coraz częst­
szym tematem rozmów , na ulicach, w 
tram w aju , m ieszkaniach jest budowa 
Metro.

Pierwszy rok. k tó ry  up łyną ł od 
c' > :  1 i podjęcia przez P rezydium  Rzą­
du uchwały o budowie M etra, w y p e łn i­
ła ogromna praca kilkuset, pracow ni­
ków nad p ro jek tam i budowy oraz po- 

/ważne prace załogi robotniczej nad wy.. 
kom w an iem  tych pro jektów .

W ykonano już założenia do pro jektu  
budowy pierwszego etapu M etra. obe j. 
m -racego odcink i: Dworzec W ileński — 
Śródmieście i Dworzec G dański — Plac 
Uni; Lube lskie j. Opracowano założenia 
do p ro je k tu  e lektrow ozow ni. warszta­
tów  naprawczych taboru M etra oraz 
centra lnych baz: zaopatrzeniowej.
Sprzętowej i transportow ej. W ykonano 
p ro jek ty  budowy szeregu szybów ro ­
boczych. wprowadzono prace p ro jek to ­
we nad szczegółowym ustaleniem  trasy 
M etra rozmieszczeniem i  zaplanowa­
niem, stacji, nad zagadnieniam i tra k c y j­
nym i. w en ty la cy jnym i i sygnalizacyj­
nym i. Bardzo poważnym odcinkiem  
prac pro jektow ych jest opracowanie 
w yn ików  w ierceń badawczych, k tó re  sa 
podstawa do wszelkich dalszych prac 
pro jektow ych. N ie m nie j ważnym  od­
cinkiem  sa prace pomiarowe, służące 
na ró w n i z w yn ikam i w ierceń za pod­
stawowy m ateria ł dla p ro jektantów . 
Dokładność prac pom iarowych dla 
M etra m usi być precyzyjna. Opracowa­
no prócz tego p ro je k ty  ho te li rob o tn i­
czych 'o raz baz adm in istracyjno-gospo­
darczych. Za tym  wyliczen iem  k ry je  
sie poważna praca k ilkuse t osób z per­
sonelu „M e tro p ro je k tu “ .

W m in ionym , p ierwszym , p ion ierskim  
roku budowy M etra  pierwsze piany

opuściły b iu ra  p ro jektow e i zawędro­
w a ły  na pierwsze place budowy. X tu 
zawrzała praca, Prowadzono w iercenia 
badawcze na trasie : Dworzec W ileńsk i 
— Dworzec Gdański, .d la zbadania te ­
renów  przez k tó re  przechodzić bodzie 
budowa tune lu  podziemnego dla M e­
tra. W ykonano również w iercenia w 
dnie W isły, pod któpym  przejeżdżać 
będą tunelem  pociągi M etra  z jednej 
strony rzeki na druga. W  re jon ie  P ra ­
gi, Śródmieścia i Żoliborza, tzn. na tra ­
sie pierwszego odcinka budowy M etra  
rozpoczęto budowę dziesięciu szybów, 
k tóre w przyszłości stana sie szybami 
w e n ty lacy jnym i. Postęp budow y szybów 
jest tak  zaplanowany, żeby w  końcu br. 
można było  przystąpić do w ykonyw a­
nia w łaściwego tunelu ko le i podziem­
nej. A by  stworzyć pierwsze zaplecze 
gospodarcze dla robót M etra, wybudo­
wano trzy  bazy adm in istracyjno-gospo­
darcze, pobudowano w  dwóch punk­
tach m iasta prow izoryczne hotele ro ­
botnicze, rozpoczęto budowę dwóch 
stałych ho te li robotniczych i własnego 
biurowca.

S-S M ufę  młodzież
Przy w ierceniach, na bazie sprzętu 

i w  innych  punktach budowy M etra  
w idać w ie lu  m łodych robotn ików . K i l ­
kudziesięciu z n ich zostało przeszkolo­
nych na kursach dla  m in ierów , w ie r­
taczy, operatorów sprzętu i innych 
specjalistów, stajać sie w y s o k o k w a lifi­
kow anym i robo tn ikam i. Na w ie lu  po­
sterunkach pracują brygady Z M P -ow - 
ik ie . k tóre w yróżn ia ją  sie swoją o fia r­
nością i am bicja w  pracy.

Szyb S-3 Warszawskiego M etra bu ­
dowany jest wyłącznie przez m łodych 
robotn ików . Zatrudnione tu  grupy K u r ­
czewskiego. Bodka i Tomczaka w yko ­
nu ją  130 i w ięcej procent norm y. Człon, 
kow ie tych grup to przeważnie m łodzi 
górnicy, k tó rzy  ju ż  nieraz w y ró ż n ili się 
przekraczając swoje p lany p ro du kcy j­
ne. Na p rzyk ład  W ładysław  Bodek osią­

gał w  kop a ln i „E m inenc ja “  ponad 200 
procent norm y, M a rian  Tomczak, p ra ­
cując w  kop a ln i im . Thoreza odzna­
czony by l orderem  „Sztandar P racy“ . 
Tadeusz N ić rny jsk i z kopa ln i „S iem ia ­
now ice“  w yko n yw a ł przeciętnie 150 
proc. norm y. Z ta k im  samym zapałem 
pracują on: teraz przy budow ie W ar­
szawskiego M etra  — potężnej inw esty ­
c ji stolicy.

Załoga budowniczych S-8 przeszła 
już  „chrzest bo jow y“  w ykazując w n im  
w ie le  w y trw a łośc i i  zapału. N iedawno 
podczas głębienia i obudowy szybu na­
tra fiono  na g ru n ty  pylaste. s iln ie na­
wodnione, czyli na tzw. kurzawkę. Do 
o tw oru  szybowego zaczęła lać sie w o­
da 7. piaskiem, un iem ożliw ia jąc dalsze 
pracę. Trzeba było „przebić sic“  jak 
na jprędzej przez kurzawkę. dojść ścia­
ną szybu do dobrego g run tu  i za trzy­
mać strum ień. Dzień i noc pompy w y ­
ciągały wodę. dzień i noc członkowie 
brygad Bodka, Tomczaka i K urczew ­
skiego stojąc w  wodzie w yd ob yw a li na­
niesiony py las ty  piach. T rzy  razy k u - 
rzawka wypycha ła świeżo wybudow any 
m u r szybu. Dopiero po tygodn iu  w a lk i 
m u r zatrzym ał kurzawkę. M łoda załoga 
szybu S-8 w a lkę  z żyw iołem  w ygra ła .

Ó tym  okresie brygadzista Bodek mó­
w i po prostu: „B y ło  dużo mordęgi, ale 
przebiliśm y kurzaw kę ł  budu jem y szyb 
da le j".

Będzie to w refeii 1955
Zgodnie z uchwała Rządu pierwszy 

eta-p budowy M etra  ma być gotowy w  
roku 1957. Jednakże pierwszy odcinek 
tego etapu ma być oddany do uży tku  
w  połowie 1955 roku. A  w iec ju ż . za 
trzy  lata będzie można z Dworca W i­
leńskiego do Śródmieścia i  na Dworzec

K!o otrzymał nagrodę?
3

Gdański jeździć wspaniała ko le ją  pod- 
ziemna — wzorowana na najnowocze­
śniejszym metrze m oskiewskim .

Pozwólm y unieść sie fa n ta z ji i prze­
nieśmy sie na chw ilą  m yślą w  rok  1955. 
W  jednym  z ruch liw szych punktów  
P rag i zjeżdżamy ruchom ym i schodami 
do podziemnej s tacji M etra. Na po­
ciąg nie trzeba długo czekać, gdyż cho­
dzą one co 105 sek. XV międzyczasie roz­
glądam y sie do  artystycznie ozdobio­
nym  w nętrzu  stacji. Po c h w ili wjeżdża 
pociąg złożony z k ilk u  nowoczesnych 
e lektrycznych wagonów. W chodzim y do 
jednego z n ich—  jest wygodny i  duży», 
może pomieścić 200 pasażerów. Pociąg 
rusza i  po c h w ili sunie podziemnym 
tunelem  pod dom am i Warszawy, pod 
W isła z szybkością do 70 km  na godz. 
Po k ilk u  m inutach wysiadam y w  śród­
mieściu.

Tak... W  Polsce Ludow ej ju ż  w  7 ro ­
ku  je j is tn ien ia  m ogliśm y przystąp ić do 
budow y M etra, tego nowoczesnego 
środka lokom ocji, na k tó ry  n igdy nie 
mogła sie zdobyć Polska kap ita lis tycz­
na m im o. że nad pro jektem  M etro  ra ­
dzono od 1929 roku.

W OJCIECH BORSUK

R OZW IĄZANIE ZA D A N IA  
Z DOD. TYG. NR. SI

FOTO-ZAGADKA: S tar — Start.
Za dobre rozw iązanie zadania z do­

datku tygodniowego nr. 81 nagrody 
książkowe o trzym ują :

1) T. Balata — Rudnik n/Sanem. 
szkoła rzem iosł, 2) K. Bednarz — Za­
wiercie, Techn. Finansowe, 3) R,. Git- 
zy — M ysłow ice, u l. Parkowa 10. 4) 
W. Jaclm ik — PGR Ślubów, pow. Gó­
ra Śląska, 5) B. le j  tarczo k — Nysa, 
ul. 1 M aja 1 a. 6) T. Mazurek — Chrob- 
rzany, liceum ogóln.. pow. Sandomierz, 
7) J. N asiłowski — PGR Ropowico, 
pow. Słupsk. 8) R. Pucesz — Poznań, 
uh Noskowskiego ]2. ¡m ernat, 9) J. 
Smolen — O jców k/Krakowa. techn. 
leśne, 10) W. Sojko — BPP Ameryka, 
pow. Pisz.

ROZW IĄZANIE ZAD AN IA  
Z NR. 263(471)

ELI M IN  ATK A: Każdy zetem powiec — 
przodownikiem  pracy I nauki (gołąb,
wróg, kajet, obóz, dyżur, zlot, kułak, 
pian, Ze.tźń).

Za dobre rozwiązanie zadania t  nr. 
253(471) nagrody książkowe o trzym ują :

1) Barbara Bogdanowicz — Cieszvn. 
uh Armii Czerwonej 13.

2) Krystyna Betka — Sompolno, ul. 
P iotrkowska 1! m 4, pow. Koło,

3) Ryszard M aty ja* — Staszów, ul. 
Krakowska 53 pow Sandomierz,

4) Tadeusz Ratajczak — Olsztyn, ah 
Wojska Polskiego 17,

5) Kazim ierz Wrochna — Wałbrzych 
5, uh Staszica 1, in terna t.

ROZW IĄZANIE ZAD AN IA  
Z NR. 260(4óS)

DLACZEGO?: Przy cudowfe domu 
wszystkie jego ściany wznosi się ró w ­
nocześnie do jednakowej wysokości, 
dlatego, aby równom iernie rozołżyó ci 
śnienie na fundam enty. N ie rów nom ier­
ne rozłożenie ciśnień może spowodo 
wąć szczeliny i pękn lfc ia  w murze.

Za dobre rozwiązanie zadania z nr 
260(468) nagrody książkowe o trzym ują :

ł)  J. A leksandrow ie/ — Szprotawa, 
ui .Chrobrego 7, fh Antczaków na — 
Poznań, uh N iedzia łkowskiego 25, 3) 
H. Jahołkowskł — Sulechów', uh Lipo 
wa 8a. 4) i .  Kanteckł — Grabów, uh 
Rynek 1, pow. Kępno. 5) Z. Slenkie-

Rozwiązania zadania * nr *77 (4SS)
KOLOW KA: Pokój z wycie iy  «-©Inę

(popęd. pro*o, pokaz, próba, pająk, 
pozew, powab, p łyta. pycha, plisa, p ię­
ta. pożar, p łyny, paw ik, proza, pajac 
Pinia, p ręg i). # , .

Za dobre rozwiązanie zadania t  nr 
277 (485) nagrody książkowe o trzym u­
ją : E. Hanke — PGR Bełk. pow. Ryb 
rrk , M. Jędrycrko —- Ząbkowice, uh 
Kościelna 25a. A. Kozdra — DCerży- 
siaw  14, pow. Głubczyce, M. Mazur

— Sr.cz awno, technikum  ceramic i r t l j  
V . M ichalak — Sierpc, u l. Swierczew* 
skfego 23, E. Płncel — W-w a, uh Wa­
szyngtona 16. J. Rosiak f. w ., S. SI* 
kora — Potok Z ło ty  155, pow. Często­
chowa, S. W ronikow ski — Gdańsk, uL 
Sobieskiego 18, S. Zioło — Kłodzk«* 
uh Okrzei H .

Rozwiązanie zadania t  nr 17 t (4S7)
M AGICZNE KWADRATY: I)  Jawa, 

a e t  U wada. atak 2) Pisz. Ika r, »ady. 
zryw  3) kask, A rno, snop, kopa 4) 
kurz. uran. rafa, znak 5) w rak, r ld a , 
Adam. Kama 6) Susz, udar, sala, zraz 
7) kark. Am ur. rufa, kran 6) A ra l, ro­
ta, atom, lama.

Za dobre rozwiązanie zadania t  nr
279 (4S7) nagrodv książkowe o trzy­
m ują: A. Andrzejewska — Michałów,- 
pow. Zamość, S. Antczak — L isków  ic 
Kalisza, technikum budowlane. J. Den- 
dura — Świętochłowice, uh Barbary 5* 
K. Kowal — O lsztyn, WSP • Kortowa, 
bh 14. L. M irowska — M irow s/cryzna , 
pow. W ieluń, S. Parys — Szczecin, 
technikum  budowlane, F. Radzik — 
Gtódek 101. p-ta Grybów. J. Romański
—  N o w y  Sącz, u l. Podhalańska 15, 
Z. Sędklewicz — 2yc.hłin, u l. G łowac­
kiego 4, W. Slosarczyk — Bestwin« 
182, pow. Bielsko.

Rozwiązania zadania a nr *S9 (469)
KRZYŻÓWKA. Poziomoi P il ik .  ktł- 

‘ er. W izów, l in . wał. arena, radar, 
Amado, sokół, loka l, katar, lora, sad. 
W arta. E g ip t, ta jga.

Pionowe: fauna, kolba, konar, rower.
Wołga, wapno. F.łk. dok. a lt, spław, 
Łotwa, Lampe, L iszt, kadet, runda.

Za dobre rozwiązanie zadania z no
280 (4*4) nacrrody książkowe o trzy­
m ują. H. Buda — Bydgoszcz, pi. Boru 
S ta ling radu  Ifi. A. B leluszewski — 
Kępno. u l. Wrocławska 5. S. G o ź d r il
— Częstochowa, ul. Dąbrowskiego 45, 
J. Grzanka — Głogówek, uh Kościusz­
k i 12. J. Kyzfo ł — Piastów, u l. Go­
debskiego 3, T. Leśniewski — Żywiec, 
technikum finansowe. E. Ś liw ińsk i — 
Kielce, u l. Sienkiewicza 66. K. Wę­
grzynow ski — D ługie, pow. Sanok, 
C. Wróbel — Katowice, u l. Powstań­
ców 6. T. Wypych — Łyszkowice, pow* 
Miechów.

Rozwiązani« zadania i  nr »1 (499)
ILE  PRZEJECHAŁ?: I  km.

Za dobre rozw iązanie zadania s uf
281 (489) nagrody książkowe otrzym a* 
ą: J. Czapla — W itosieft 165, pow.

Lubań. S. Juskow iak — Sieniowa, 
pow. Gostvń, W. Kozak — j.  w., £. 
K w ain fow sk! — Targow isko, pow. B o  
cuma, S. M okrzycki — Nv«a, uh G łu ­
chołaska 12, J. O lszewski — Bieńid 
f-krzekoty, pow. Ciechanów, J. S iblga
— j. w., J. Swleboda — Łąka. pow. 
Rzeszów. W. Tkaczyk — Droźnfew. 
pow. Sokołów, Z. Zw o lińsk i — P G * 
B iałaczów, pow. Opoczno.

t ik i o Polsce I świec ie 
współczesnym oraz innych 
m ateria łów  piśmiennych?

wjr lis i u T. D Y M K A  
Państw. L ic. H andł. 

w W ie lun iu

D o b r z e  p r a c u j ą  

spółdzielnie pracy
Z dnia na dzień spółdzielnia 

nasza zmienia swe oblicze. 
Sprowadzamy coraz to nowe 
maszyny i  rozpoczynamy pro­
dukcję nowych wyrobów

Spółdzielnie Pracy w  Często­
chowie i  Żarach sa m łodym i 
placówkam i w ytw órczym i. A le  
już  dziś poszczycić się mogą 
p ięknym i w yn ikam i.

Przeczyta jm y co o swoim za- . ..  , . „
k ładzie pracy pisze nam  K az i- ,e *ezy ° ° ’02ie*T1 także ży 
in ierz Cbrtiie ląrz: j K u ltu ra lno-ośw ia tow e. P ro -

| wadzim y szkolenie, a ponadto 
i każdy z p racow ników  korzysta 
! z zakładowej b ib lio teczk i za­
w iera jące j ks iążk i fachowe i be-

„M ó j zakład pracy, to Spół­
dzielcza W ytw ó rn ia  W yrobów 
M etalow ych „W artość“  w  Czę- | 
Stochowie

Cała załoga naszej spółdzielni 
bierze udzia ł we współzawod

letrystyeżne.

Sukcesy naszej m łodej jesz-

.-D y re kc ja  Państwowego (  
Techn ikum  Budowlanego w 9 
O leśnicy Si. nie reaguje 
na nieporządki w stołówce 
przy w ydaw aniu posiłków, (  
a Zarząd Szkolny ZM P nie J 
w idz i chaosu 1 złego zacho- f  
wanla się uczniów w  stołów $ 
ce podczas spożywania po- i

wg lis tu  K . P Y T LA  # 
■ O leśnicy Ś ląskie j t

ń ic tw łe  pracy, przekraczając j cze spółdzielni pracy zawdzie- 
norm y miesięczne, podwyższo­
ne zresztą niedawno na w n io ­
sek robotn ików  o 27 proc. Do 
w yb itnych  przodowników  pracy 
naszego zakładu należą: ślusarz 
Edward K rzyżanow ski, k tó ry  
poża w ysókim  przekraczaniem 
norm  ulepsz.ył produkcję ła ń ­
cuchów, przyczynia jąc się do

j czarny ponadto dobre j w spól- 
! pracy . k ie row n ic tw a  z pracoty- 
! n ikam i, a w  szczególności k ie - 
! rów n iko w i A lfre d o w i Proeku-
! row skiem u".*
| T y le  napisał nam Chmielarz.
Przeczyta jm y z, kolei, to  o 
szewskiej Spółdzielni Inw a lid ów

wzrostu ich p ro du kc ji o 1,5 to- i „P rzodow n ik “  w  Żarach donosi

siłków?

i

I oczekujemy odpowiedzi ’
od i

W ydziału H andlu Pow la- J 
tow ej Rady Narodowej w f  
Żarach, w o j. zlelonogór- )  
skle. )

Zarządu Powiatowego \  
ZM P w  W ie lun iu . f

W ojew ódzkie j Ekspozy- J 
tu ry  „Dom u K s ią żk i“  w J 
Łodzi. f

D yre kc ji Państwowego J 
Techn ikum  Budowlanego J 
w O leśnicy Ś ląskie j. f

»

nam Edw ard A upel:

„W śród przodujących zakła­
dów pracy pow ia tu Żarskiego, 
k tó re  zam eldowały o przedter­
m inow ym  w ykonan iu  planu na

lit robotn ikom : “ S a w "  K ró l i-  | S ** ..19.51, f a^ u je  &i% S2^ * a 
kiew icz, Eugeniusz Duda, robo t- ! &£ 2 *„^ ,e ln ,7, „P” c7 *«w » lldow  
nica A leksandra B ielawska. ”  ‘ 'T,^z ° d ..2.h  P®?*
H enryk  M ilka . W ito ld  Stanieć, i djuermls® ub - ro^ u «połdżiebua 
A n ton i Jędrzejczak, Jan Pisz; i rozpoczęła rea lizację  zadań 
Stefan F a w łiw  nie ty lko  prze- ! ^ zeCieg0 r °k u  P lanu 6-Ietmego.

ny w  każdym miesiącu: m ajster 
M ieczysław K arw ow ski — k tó ­
ry  każdemu pomaga, uczy' lep­
szego poznawania maszyny. 
Stosunek do pracy m ajs tra  
Karw ow skiego ud z ie lił się w ie-

kraczają przeciętne norm y m ie­
sięczne o 85 proc., ale pom aga­
ją  innym , aby n ik t  nie pozo- 
stawal w  tyńe.

U spraw nia jąc m etody pracy 
i walcząc o ja k  najlepsza ja ­
kość produkc ji, spółdzielnia z 
powodzeniem stosuje zbiorową 
oszczędność surowców oraz po-

Szeroka akcja oszczędzania su­
rowców, współzawodnictwo 
pracy i  liczne dodatkowe zo­
bowiązania p rzyczyn iły  sie do 
pięknego sukcesu m łode j p la ­
ców ki spółdzielczej. Zobowiążą, 
nia załogi tis cześć 34 rocznicy 
R ew oluc ji Październikowej da­
ły  produkcję  o w artości 10 tyg. 
złotych.

wierzonego sprzętu 
Co 10 dni Odbywała sie u nas Czołowym i przodownikami 

narady produkcyjne, na k tó - ! _ , ł  inwJ  ‘.d «  W0,!* ,I n ,:
rych om awiam y osiągnięcia za- p.i ?t r . K r y **c?uk 1 H e nryk  s «* 
k ładu oraz trudności związane 
z produkcja.

ski..."
Oprać, Zdzisław Słowik

RABIO.
«« ćr. leń 18 tutes© 1053 p.

(Sobota)

Program 1 na fa li 1322 m

Wiadomości: 5.05 6.00 7.00 7.55 
12.04 16.00 20.00 23.00.

s.ld  Koncert poranny. ą.05 
Wszechnica Radłowa, 6.25 And. 
dla wsi, 6.35 Pieśni o pracy, przy 
Ja ,n i i pokoju. 7.20.'-Muzyka roz­
rywkowa. 7.50 Kalendarz Rad:o- 
wy. 8.00 U tw ory skrzypcowe w 
wyk. Yehudy Menuhina. 8.20 M u­
zyka poranna. 8.55 And. dla kl. 
Vl, 9.20 And. cj!a kl. X. 9.40 
Koncert radzieckiej m uzyki roz­
ryw kow ej, 10.15 Włoska muzyka 
operowa, 10.55 ,,Słońce wscho­
dzi“  — ode. pow. fi. Marca, 11.15 
Muzyka i aktualności, 11.45 Głos 
ma:ą kobiety. 12.15 Ork. dęte, 
12.30 And. dla wsi. 12.45 Na swój 
ską nutę, 13.15 In form acje 15.30 
Aud. dlá dzieci. 15.20 Koncert 
rozrywkowy, 17,00 Na {ciekawsze 
aud. przyszłego tygodnia. 17.15 
Ludzie pierwszego szeregu, 17.30 
Kom pozytor Tygodnia — A. Dwo 
rzak, 18.00 z  kra ju  i re św iata, 
18.20 Poznr-jemy projekt Kon­
stytucji,, 18.30 7. n i  szych pieśni 
— śpiewa W. Br?^y. 18.45 Aud. 
dla kobiet w ie jskich, 19.0) 
..Pieśń o Gdańsku“  — W iktora 
Gomulickiepo. 19.30 ' ..Na m u­
zycznej fa li“  20.35 Muzvka ta ­
neczna. 20.45 Koncert K rakow ­
skiej O rk iestry  i Chóru P. R p 
d. J. Gerta. 2130 ,,Powiastka o 
zadufku ca łkow itym  czyli g łu p ­
cu bezwzględnym“  - -  ode. nowe]i 
•L. Andrzejewskiego, 21.45 r , ra 
Ork. Tan. P. R. p. d. J. Caj- 
mera, 22.20 Koncąrt sym foniczny.

W ID Z IA ŁE M  W OJNę W KOREI

W każdą sobotę w audycji .X  
kra ju  1 7.9 św ia ta “ , o g, tg.oo 
(p rogram 1 i)  Polskie Radio nada­
je reportaże, red. Henryka Ko- 
rotyńskiego i  cyklu  ,,W idzia łem  
wojnę w K ore i“ . Na całość sk ła ­
da się 6 reportaży, które usły- 
•syn iy : 18.11 — ...Ladę do Ko­
re i“ , 23.11. — ..Podróż pod o¡z- 
n istym  parasolem“ . l . I I I .  — „W  
Phenianie —■ mieście nfeujarz- 
m ionym “ , 8.I I I .  -— ,.Jak 'w y g lą ­
da wojna w amerykańskim  wyda­
n iu “ , 15.111. — ...Tak wygląda
powszechna wojna ludowa w Ko­
re i“ , 22.11 j. — „D laczego mała 
Korea jest niepokonana, a w ie l­
ka Ameryka ni« m oi« zwycię­
żyć“ .

Z  dośw iadczeń p ra cy  szko len iew e j

O właściwą metodę p ra c y
z kierownikami grup seminaryjnych

7Z j

HENRYK SZULC
Kt«rownf!i Łódzkiego Ośrodka S zko lin lo w -g o  ZMP

szkoleniu organizacyjnym . Czy- i się 19 swoich obow iązków  w o­
ła jąc  rob iła  sobie no ta tk i, u k ła - j bec swoje j robotniczo -  chłop- 
dała konspekt i  p lan  zajęcia. | sk le j ojczyzny.
W szystko to  przedstaw iła k ie - ' 
ró w n iko w i ośrodka celem prze- Opoutieść o Wanluszce

Szczególne zainteresowanie 
słuchaczy w zbudził końcow y

W  Łódzkim  Ośrodku Szkole- i vvef °  J 0Vv\  W alczak pok

A G A D N IE N IE  metod 
pracy z k ie ro w n ik a ­
m i grup sem ina ry j­
nych za jm uje  poważ­
ne m iejsca w  pracy 
szkoleniowej naszej 

organizacji. Chcia łbym  w  tym  
a rtyku le  podzielić się doświad­
czeniami Łódzkiego Ośrodka | konsultow ania ~
S :. coleniowego ZM P w  tej dzier . .  . . ' . . . . .

Na wstępie za jęda szkolenio- . . . , . . .  . . . .aZirue. I . ------- » . - . o  . -.,j5tce | wagm ent, k iedy  W anluszka
'opow iada w  rodzin ie  Bezchieb- 
nowych, o bestia lskim  zam or­
dowaniu komsomolca ru m u ń ­
skiego przez burżuazyjnych 
żandarmów...

„ Przez chwilę  było cicho, a 
potem zapłakana gospodyni za­
pyta ła:

— He m ia ł latek ten m ę ­
czennik?

—  SiedemnaSde —  odpowie­
dział Waniuszka  bez zająknie-  
nia i zaraz wsadził  swą krac ia­
stą czapkę. — Tak, um ar ł  bo­
hater klasy robotmezej — nasz 
drogi towarzysz, komsomolec 
rumuński.

n iow ym  przeprowadzam y raz 
na dwa tygodnie sem inarium  z 
k ie row n ika m i grup sem ina ry j­
nych i  in s tru k to ra m i ag it­
prop. Zarządów Dzieln icowych 
ZMP.

Dotychczas przeprowadziliśm y 
cztery sem inaria, na każdym  z 
n ich zastosowaliśmy jednak in ­
ną metodę. F ak t ten spowodo­
wał, że towarzysze, uczestniczą­
cy w  tych sem inariach, nie w ie ­
dzieli, k tó rą  z tych fo rm  zasto­
sować w  swojej pracy. D latego 
też postanow iliśm y w yjaśn ić  im  
to na specja lnym  sem inarium  
poglądowym . Doświadczenia te-

om ów iła różnicę m iędzy sytua­
c ją  mas pracujących w  Polsce 
przed w o jną , a obecnie. W  to ­
k u  dyskus ji prowadząca zajęcie 
przeczytała towarzyszom  u ry ­
w ek z książki p t  „O blicze 
dn ia " — W. W asilew skie j — 
dla z ilus trow an ia  sy tuac ji mas 
pracujących w  Polsce przed 
wojną, a następnie w y ją te k  z 
ks iążk i p t. „Ż n iw a "  — N iko ła - 
jew e j d la  z ilustrow ania  życia 
mas pracujących w  us tro ju  so­
cja listycznym . Z ko le i re fe ren t- 

| ka om ów iła cha rakter naszej 
| w ładzy ludow e j —  w ładzy chło- 
i pów_ : f  robotn ików . Dyskusja

go sem inarium  w in n y  być na - j ^g a d n ie m e  to rozw inę ła i  po- 
szym. zdaniem przy ję te  jako  
podstawowa metoda w  pracy

—  M pśm y ludzi« nie  dum ni, 
pomożemy, przesiejemy —  Wa* 
niuszktt o fia row a ł się chętnie. —  
Macie sito?

— Mamy.^ Ty lko  troszkę ze­
psute...

— Nie k łopot!  Zreperu jerny l 
Prędzej, prędzej, gospodarzu] 
Tak się u was zagadaliśmy.-

Za pól godziny A k im  M łod­
szy prowadził z obory kołcho­
zowej dw ie podwody zaprzężo­
ne w  woły , a Waniuszka, z tw a ­
rzą usiana d ro bn iu tk im i ja k  
piegi paciorkami potu, dźw iga ł  
z plemnika na przybudówce  
spichrza w o rk i  z przesianą 
pszenicą, twardoziarnls tą i  zdro­
wą, m ieniącą się czerw ien ią d u - 
katowego złota".

P ie ru isze  u y a ik i
ten sposób przeprowadzo­

ne sem inarium  dało dobre w y ­
n ik i. Osiągnęliśm y zam ierzony 
cel. Przede wszystkim  uczestni­
cy zrozum ie li i  p rzysw o ili so­
bie tem at (zadawano pytan ia ,

U m a i ł  za to, żeby l u d  pracu-  j w yjaśniano wątpliwości)." Z a­
jęcy m ia ł lżejsze życie. Nasza \ interesowano ich książkam i.

szkoleniowej.

Na je dngm  se m ina rium  
pog lądo tuym

Tematem pierwszego semi­
na rium  była  broszura szkole­
niowa n r 3 — „M asy p ra cu ją ­
ce — gospodarzem P c isk i“ .

Przechodząc w  dalszym cią - i ' ^ ra N? ~  po’nćc *"» z d u s ić  j k tó re  po w in n i przeerytać.i .„eci.oaząc w aaiszym cią kapital izm, ustanowić wiedzę
gu do om ówienia naszych t ru d -  I robatn i czo .  
ności, działa lności wroga k ia - j 

. sowego, starającego się w yko - i 
| rzystać te trudności dla w inno- i 
żenią sw oje j an tynarodowej j rrp i f i
działalności, a następnie o ko ­
nieczności w a lk i z w rogiem  
oraz wzmożenia aktywności 
mas Członkowskich naszej orga­
n izac ji w  pracy po łityczno-w y-

. t Pokazaliśm y w  ten sposób
chłopską, ale co  . k ie row n ikom  grup  sem ina rv j- 

tego trzeba budować kołchozy j nyeh ja k  pow inno wyglądać za- 
1 umacniać gospodarstwo kol- ■ ję c ie  szkoleniowe: dopraeowa- 
chozowe. Jednak  są u nas jesz- \ |« m y  się fo rm  pracy, k tó ro  

którzy  j obok m om entów pogadanko-iriościo.nie.

Do zajęcia tego p rz y lo to w y - : jaśn ia jące j i rea lizac ji planów 
wała się tow. Walczak, Za pod- j p rodukcyjnych , tow . Walczak 
stawę do zajęć s łużyła je j b ro - j przeczytała w y ją tk i z ks iążk i 
szura szkoleniowa. Przeczytała I pt. „Z orany  ugór“  —  Szoiocho- 
także wskazów ki metodyczne j wa, m ów iący o tym , w  ja k i spo- 
w yd rukow ane w  M iesięczniku | sób komsomolec

cze
pr„ez nieświadomość pomagają j wych (re ferow anie 1 dvskusja), 
Podobnym żandarmom i prze- ! posiada rów nież elem enty 
szkadzają w  budowaniu ko i -  j in s tro kcy jn e  (prowadząca zaję- 
cnozów. Nie zdają zboża cie wskazuje na to co jest n a j-
siewncgo... Dziękuję, gospoda- | ważniejsze w  danym  zagadnie- 
' Zu. ^a śniadanie! Teraz do j n iu, nad czym należy się a łu - 
interesu, w którego sprawie ; żej zatrzym ać, proponuje s łu - 
przysz, ismy do was: musimy  chaczom takie  czy inne ks iążk i 
natychmiast odwieźć zboże ; itp.).
siewne, z  waszej zagrody w y -  ] B rak iem  w  opisanym zajęciu

Ins tra k c y jn y m  oraz a r ty k u ł z. j dionow, p rze ko n yw a ć  d iło p ó lr  okraj ' t *  sie* e™: Poglądowym by ło  to," że n a " je -
Kom som ołu w U  konieczności W yw iązyw an ia ! f ^ & r z u ,  w i e *  ”  ----------doświadczeń

rewolucyjnych
r o b o t n i c

tradycji
z  e  I

C zyte ln icy p iszą  S TA TU T O B O W IĄ Z U J E ...
__.................................. r  Pisse do nas korespondent W , Kaszuba!

„W *  wrześniu 4$ roku  T. ! swracał się kilkakro tn ie  do Z P I bo do tej pory wyn ików  tad- 
Przechera, uczeń Państwowej i abV m u  wyjaśniono z jak ich  ] nych nie widać".
Szkoły Ogólnokształcącej rt.  lic, I powodów został usunięty z or- 1
u? Olnkuszy, dostał Ust Zarządu \ ganizacp. Zarząd Pow ia towy m i -1 ' w o r^  » wieź!

1 Powiatowego Z M P  w Olkuszu z mo k ilkak ro tnych  obietnic spra ; nieprzestrzeganiu s to tu łu  naszej
’ którego dowiedział sic. że w  i WV dotychczas nie załatwił , j organ izacji przez n iektóre In - j ^  Nawet nie pr-esiane - 1 r iu m  wvtośn ić"
czerwcu został... usunięty z ] R ow m ei Zarząd Wojewódzki : stancje terenowe. Prosim y Z a - ; Af:im ' cponował s>abo Ć2.'. ~ '
ZM P. Sprawa usunięcia T. Prze- j TłMPjta K rakow ie  gdzie zt»racał.| rząd W ojewódzki o nieco szyb-1 _  w ie i,  A

Dalej, i go wstępie n ie  pow iedzie liśm y 
1 uczestnikom, w  ja k i sposób

—  c.to go tam wie... Tego przygotow aliśm y się do niego,
zboza prawie że nie ma... —  za- | B rakiem  by ło  rów nież to. że 
czą! niezdecydowanie Ak:rn \ przed rozpoczęciem sem inarium
Młodszy, zdetonowany takim, n ie  sp raw dziliśm y stopnia 
niespodziewanym atakiem, ale przygotow ania uczestników i 
: °n a  rzuciła w  jego stronę złe j nie w skazaliśm y na to, te  po - 
spojrzeme t przerwała ostro: w in n i przyehodzić na zajęcia z

— Nie  ma co! Idź, nasypu} ! w yno tow anym i w ą tp liw ośc ią -

tle row sk im , łam iąc bram y i 
k ra ty  więzień, by stanąć w 
obronie niepodległości swej zie 
m i ojczyste j, organizując Ro­
botnicze B a ta liony  O brony 
W arszawy, organizując w a lkę  
i opór w  innych częściach k ra ­
ju .

PPR, k tó ra  powstała w  la ­
tach n iew o li faszystowskiej 
trzon swój w yw odzi z boha­
te rsk ie j KPP. Z ahartow ani w 
bojach kom uniści polscy M a r­
celi N ow otko , Paweł F inder, 
M ałgorzata Fornalska, Bole­
sław  B ie ru t, ludzie przez w iele 
la t w ięzieni i  prześladowani 
przez reżim  faszystowski, by li 
w łaśnie organ izatoram i p a rtii, 
b y l i na jlepszym i bo jow n ikam i 
sprawy wolności i niepodle­
głości, spraw y wyzw olenia na­
rodowego i społecznego.

Z m arksistow sko -  le n in ow ­
skie j szkoły kad r K P P  wyszli 
rów nież w spółtw órcy Zw iązku 
P a trio tów  Polskich i I  A rm ii 
W. P „ wałczących w  ZSRR o 
te same idea ły co PPR w k ra ­
ju .

Bezgraniczna w ierność swo­
im  zasadom, ofiarność i he­
roizm  w  walce, płom ienny 
pa trio tyzm  i_ in te rnacjona lizm , 
m iłość do w ie lk iego Zw iązku 
Radzieckiego i jego wodza 
S talina , niezłom ną w iarę  w 
zwycięstwo socja lizm u—prze­
ję ła  PPR od swej w ie lk ie j 
poprzedniczki KPP.

*
Z tw a rd e j rew o lucy jne j 

szkoły KPP wyszedł tow. Bo­
lesław B ie ru t. Drogę jego w a l­
k i o Polskę ludu pracującego, 
o Polskę wolną od przemocy i 
wyzysku kap ita lis tycznego — 
znaczyły d ługole tn i«  faszy-

rm i  n iezrozum ia łym i zagadnie- 
N ie ma siedemdziesięciu pu-  ! n iam i, aby móc je  na sem ina-

stowskie więzienia 1 prześla­
dowania. A le  nie b y ły  one w  
stanie złamać h a rtu  i w ia ry  
syna ludu polskiego, w ie rne­
go ucznia Lenina i Stalina, 
płomiennego bo jow n ika  spra­
w y  polskie j k lasy robotniczej i 
narodu polskiego. I  k iedy na 
k ra j nasz z w a liły  się faszy­
stowskie hordy, stanął ja k  
zawsze o fia rny, ja k  zawsze 
p łom ienny i n ieugię ty do w a l­
k i — o Polskę wolną i  spra­
w iedliwą.

K ie row a ł w a lką  naszego na­
rodu, jako  jeden z tw órców  i 
współzałożycieli naszego ludo­
wego państwa i pierwszego, 
ośrodka ludowej w ładzy —• 
KRN, k ie ru je  nią, jako p ie rw ­
szy dostojny ste rn ik  naszej nie 
podległej nawy państwowej.

Tow. B ie ru t w raz z k ie ro w ­
niczym trzonem P a rtii, budo­
w a ł i  tw o rz y ł m arksistow sko- 
len inow skie podw a liny  PPK. 
Tow. B ie ru t przewodził walce 
P a rtii z p raw icow o-nac jona li- 
styczną grupką G om ułk i, przy 
czyniając się w a ln ie  do osta­
tecznego zdemaskowania i roz­
grom ienia te j g rupk i, us iłu ją ­
cej na wzór i podobieństwo 
T ito  w Jugosław ii zepchnąć 
naszą P artie  na manowce bu r- 
żuazyjnego nacjonalizm u. Tow. 
B ie ru t w ychow yw a ł 1 wycho­
w u je  kad ry  p a rty jn e  w duchu 
m arksizm u -  len in izm u, w  du ­
chu m iłości do ludow ej o jczy­
zny, w  duchu m iłości i szacun­
ku dla ZSRR, jego bohater­
skie j W KP(b) i je j wodza — 
tow. Stalina.

I  dziś, stojąc na cze)« Pol­
skie j Z jednoczonej P a rtii Ro­
botniczej, k tó ra  zespoli!»' w 
»obi« najszlachetniej»*« I naj­

piękniejsza tradyc je  narodu
polskiego i jego bohaterskie j 
k la s y . robotniczej — prowadzi 
nasz naród do socjalizmu.

*

Jeśli dziś ziemia należy do 
tych, k tó rzy  ją  od w ieków  « - 
p ra n ia  ją , » fab ryk i, kopaln ie 
i  hu ty, do tych, k tó rzy  pracą 
swych rąk  tworzą dobra i  bo­
gactwa...

Jeśli zwycięsko, p rzed te rm i­
nowo zakończyliśm y nasz plan 
trzy le tn i — odbudowy i roz­
budowy  naszej gospodarki, 
tworząc podw aliny pod Flan 
Sześcioletni budowy podstaw 
socjalizmu...

Jeśli k ra j nasz sta! *lę  Jed­
nym  w ie lk im  warsztatem  nau­
k i i ośw iaty, k u ltu ry  i sztuki...

Jeśli łączy nas bra terstw o I 
w ieczysta przy jaźń z narodami 
w ie lk iego Zw iązku Radzieckie­
go...

I  wreszcie Jeśli dziś PZPR 
przewodzi naszej klasie robo t­
niczej i naszemu narodow i w  
walce o zbudowanie soc ja li­
zmu w naszym k ra ju , w  w a l­
ce o pokój w  ska li św iatowej...

— JEST TO W IE K O P O M ­
N Ą  Z A S ŁU G Ą  PrPv — SPAD ­
K O B IE R C Z Y N I N A JL E P ­
SZYCH I  N A J P IĘ K N IE J ­
SZYCH T R A D Y C JI NASZEJ 
B O H A TE R S K IE J K L A S Y  RO­
BO TN IC ZEJ I  NASZEGO 
NARODU.

H E N R Y K  L A T O W S K I

c Hery nie by ła rozpatrywana  
przez kolo ZMP.

Od tego czasu T. Przechera

się T  Przechera poprzestał na sze rozpatrzeni« powyższej j zdać, M e m a  c o 'T p r z e r t to lJ r ię  j IwoTmi 5 S ¿ Í
obie tn icy szybkiego rozpatrzenia i sprawy. 1 ....................... -  1 uosw.anczenmmi
i załatwienia  sprawy. Poprzestał I L . 3,

• ■ » • • » i i i a t M i u n M M i i i i i i i i a n i i i i i n i i i i i i i a M f i n i M n u t n H u n m i i i i i t t t n n m n n

C hcielibyśm y, aby Inn ! tow a­
rzysze po dz ie lili się z nam i 

- . — ___________ sniaml w  p ra -
— dziadek A k im  poparł syno- | cy na tym  odcinku na łamach 
tc<U • „Sztandaru M łodych“ .

: ■
i !

(1), (2), (3) Bolesław B ie ru t 
— Podstawy Ideologiczne 
PZPR.

Niebawem  rów ny g ru n t ponowni« 
zm ien ił pochyłość. Zstępowaliśm y 
wciąż n iżej i n iżej. O ile  można b y - 
ło sądzić w  tak  gęstej mgle. zna jdo­
w aliśm y się w p ły tk im  wąwozie, ja k  
gdyby koryc ie  w ysch łe j rzeki i scho­
dziliśm y w  dół, powtarza jąc wszyst­
k ie  jego w yk rę ty . Nagle pod noga­
m i poczuliśm y skalną caliznę. Szło 
się po n ie j, ja k  po chodniku m ie j­
skim , ta k  by ła  rów ną i  gładka.

Zdum iony, roze jrzałem  się, lecz n!« 
mogłem dostrzec niczego.

Prowadzący w edług kompasu Soł- 
ty k  przystanął.

Tam  coś jest — wskazał na w ie l­
ką plamę, ciem niejącą w  szarych tu ­
manach.

Pochyliwszy aię, pociągnąłem rę­
ką po skale.

Słuchajcie... —• powiedziałem  — 
może się mylę, ale to są kwadra tow e 
p ły ty . Czuję ich spojenia pod palca­
mi... to jest na jpraw dziw szy chod­
n ik !

Chodnik? To może jest tu  gdzieś 
restauracja? — spyta! Rainer. W 
czasie drogi dał ju ż  nam zakosztować 
swego gorzkiego hum oru. A rsen jew  
sk ie row a ł aparat in d u kcy jn y  w  s tro ­
nę plam y. Owalna, majaczyła n ie ­
w yraźnie w  n ie w ie lk ie j odległości.

Czasu m am y mato — rzek ł astro­
nom  — ale... k to  z was pójdzie tam 
xe mną?

Zgłos iliśm y się * Sołtykiem , *  ! 
chem ik przyłączy! iią  po c h w ili 
wahania. G ładka przestrzeń, k tó rą

STANISŁAW LEM (48)

Skrót powieści nauKowo-fantasiycznej o podróży na planetę Wenns
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nazwałem chodnikiem , zakręcała i  
podnosiła się n iezbyt stromo. Prze­
szedłszy k ilkanaście  kroków , stanę­
liśm y przed czarnym  otworem . Mgła 
była tu  rzadsza. Jasnym i slupam i 
skrzyżow ały się w  n ie j prom ienie 
naszych re flek to rów . W  św ietle  uka­
zała się obszerna jask in ia . W głębi 
pod ścianą stał w a lcow aty tw ór. 
Zbiegiem  ku  niem u po osypującym  
się drobnym  szutrze. }3ył to m eta lo­
w y cylinder, zapuszczony częściowo 
w  g ru n t i zam knię ty w yp uk łą  tarczą. 
Naparłem  na nią bokiem. M iędzy 
tarczą a cy lind rem  powstała wąska, 
czarna szczelina, k tó ra  rozszerzała 
się szybko. P okryw a poleciała ze 
szczękiem w  górę. W nętrze było  pu­
ste.

Z b io rn ik ! — zawołałem. T ow arzy­
sze schodzili po osypisku. Postąpi­
łem k ilk a  k roków  w  bok. Grota by ­
ła dz iw nie regularna. K sz ta łt m iała 
wyd łużony, z lekko  pochylonym i 
ścianami i w k lęs łym  »tropem. W głę­

bi zw isa ły z niego jak ieś  czarne ła ­
chmany. ja kb y  gigantyczna pajęczy­
na. Zbliżywszy się i wziąwszy w  rę ­
kę je j cięść przekonałem  się, że jest 
to skruszały, ja k b y  spalony m ctaL 
Rudoczarny, Zmięty, p o k ry ty  b y ł sa­
dzą, k tó ra  w  jedne j c h w ili osypała 
m nie w ie lk im i p ła tam i. Nagle w 
prom ieniu la ta rk i, b iegającym  b ia ­
ły rn kołem  pośród splątanych zwo­
jó w  m etalu, k tó re  rzuca ły" skaczące 
cienie m ignęło coś czerwonawego. 
Zw róciłem  tam  re fle k to r. Na ścianie 
w id n ia ł rysunek, bardzo stary, bo 
czerwona farba odprysła i  zluszczyia 
się w w ie lu  miejscach. P rzedstaw iał 
w «półśrodkowe kola. O dwróciłem  się, 
by zawołać towarzyszy i  w tedy spo­

s trzeg łem , że to, na czym stoję, nie 
jest szutrem.

Ta w ib ru jąca  w  św ie tle  masa b ły ­
szczących kam ykó w  była  pokładem 
srebrnych stworzonek. A le  nia by ły  
już  srebrne. Zm artw ia łe , powleczone
śniedzią je k  cynowe okruszki, p rzy- 
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nom ina ły  mego małego w ięźni# ty l ­
ko  kształtem . M im o w o li odskoczy­
łem  wstecz, ale leża ły  wszędzie. Ich  
szeleszczące przy do tkn ięc iu  masy 
zalegały całe dno groty. Poruszone 
przedtem  m etalow e łachm any ko­
łysa ły  się w o lno w  pow ietrzu. Teraz 
zobaczyłem, że poza n im i jes t ja k b y  
w ie lk i p laster pszczeli. Z a k ry w a ły  
go częściowo festony m etalu, sku r­
czone ja k  zdarta i opalona skóra. 
W ygląd plastra nadawały ścianie re ­
gu la rn ie  rozmieszczone otw ory. T w o ­
rz y ły  ja k b y  w ie lokątną mozaikę. 
T k w iły  w  nich szare, niegdyś sre­
brne stworzonka. Pod ścianą wznosił 
się ich cały stos.

Patrzcie ! —  po-wiedziałem »dła­
w ionym  głosem. — Patrzcie!

Towarzyszą obstąp ili mnie. U n ie ­
ś li w  górę szczątki zw isającej ze 
stropu sieci i b ra li w  ręce stworzon­
ka, lekk ie , p raw ie  n ieważkie . Prze­
sypywane, szeleściły i  brzęczały c i­
chutko ja k  m etalow e łusk i. Pod każ­
dym  stąpnięciem setk i m iażdżonych 
odw łoków . Wszyscy, wzruszeni ja k  
ja , m ilcze li, P rzypom nia łem  sobie 
rysunek i  podnosząc re fle k to r, w y ­
dobyłem  go z ciemności.

Coś w  rodzaju układu heilocen- 
trycznego... — wyszeptał Rainer. — 
W środku słońce... potem o rb ita  W e- 
nery... a dalej... Ziemia... to nasz 
uk ład p lanetarny.

Ale tam  Jest Jeszcze eoł, widzicie?
(d. t .  a.)



P o lity k a  rządu $R D  prowadzi 
do zjciinuc/onia ¡Niemiec 

I porozumienia ze wszystkimi narodami
O św ia d cze n ie  p re m ie ra  G ro te iu o h la

Na konferencji prasowej w Berlinie premier NRD Otto 
Grotewohi omówił znaczenie ostatniej decyzji rządu NRD  
w  sprawie wystosowania do rządów ZSRR, USA, W. B ry ­
tanii i Francji prośby o przyśpieszenie zawarcia traktatu po­
kojowego z Niemcami.

Jednocześnie p rem ier G rote- 
■wohl nap ię tnow ał stanowisko 
„rzą d u “  Adenauera i  w iększo­
ści Bundestagu bońskiego w 
spraw ie re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zach. i  wobec spraw y pokojo­
wego zjednoczenia Niemiec.

Na wstępie prem ier G rotew ohi 
zobrazował pokojową po litykę  
rządu NRD, zgodną z h is to ry ­
cznym i uchw a łam i kon ferencyj 
w  Jałcie i  Poczdamie oraz od­
pow iada jącą głębokim  pragn ie­
n iom  narodu niemieckiego.

Stanowisko zach.-niemieekich 
kól oficjalnych w rządzie i p a r­
lamencie — po dkre ś lił G rote- 
w o h l — pozostaje natomiast w 
całkowitej sprzeczności z poglą­
dami najszerszych warstw na­
rodu. U ja w n iło  się to zwłasz­
cza w  ostatn im  tygodn iu , gdy 
pa rlam ent boński zlekceważy! 
w o lę  narodu niem ieckiego, 
p rzy jm u ją c  uchwałę w  spraw ie 
udzia łu  N iem iec zach. w  tzw. 
„ob ron ie  E uropy“ . N ie mogąc 
liczyć na przeprowadzenie te j 
uchw a ły  na drodze dem okra ty­
cznej, rząd w  Bonn zamierza 
uciec się do bru ta lnego te rro ru  
po licyjnego.

W iadom ości z N iem iec zach. 
Świadczą jednak w yraźn ie  o 
tym , że opór ludności staje się 
coraz s iln ie jszy. W  prasie za­
chodn io -  n iem ieck ie j zna jdu je ­
m y  Coraz to  bardzie j wyraźne 
oceny p o lity k i Adenauera jako 
p o lity k i agresji.

W ypow iada jąc się przeciwko 
re m ilita ry z a c ji przedstaw icie le 
w szystk ich  w a rs tw  ludności do­
m agają się zarazem uznania 
p ro je k tu  o rd yna c ji wyborczej 
opracowanego przez Izbę Lu  - 
dową NRD za podstawę dys - 
k u s ji w  spraw ie przeprowadze­
n ia  w yborów  ogólnoniem iec - 
k ich .

Polityka uprawiana w Bonn—
stw ie rdz i! z naciskiem  prem ier 
G ro tew oh i — nie jest polityką 
niemiecką. Naród niemiecki 
widzi, że zagraża ona jego 
żywotnym interesom. Prze -  
kszta łcenie l in i i  dem arkacyjne j 
W  granicę m iędzystrefow ą, w pro  
wadzenie odrębnej w a lu ty , 
zniszczenie hand lu  w ew nę trzno- 
niem ieckiego, u tw orzen ie  na Za­
chodzie separatystycznego p a ń -  
s iw a  i rządu, ponowne powo­
ła n ie  na stanow isko m il ita ry  -  
stów, faszystów i  zbrodn iarzy 
w o jennych , tw orzen ie  nowych 
fo rm a c ji w o jskow ych  i  wciąga­
n ie  N iem iec zach. do paktów  
w o jskow ych  — w szystko to  po­
głęb ia ka ta s tro fa ln ie  rozb ic ie  
N iem iec.

N aród n iem ieck i czuje — o- 
św iadczył G ro tew ohi — że nie 
jest to p o lity k a  niem iecka, lecz

p o lity k a  am erykańska. P o lity ­
ka ta jest d la  Niem iec fa ł - 
szywą drogą, w iedzie ona do 
aw an tu r m ilita rn y c h , do prze - 
kształcenia Niem iec w ,p o le  b it ­
w y, do zniszczenia Niemiec. 
Droga polityki niemieckiej — 
to droga wytyczona przez rząd 
NRD. Wiedzie ona do pokojo­
wego zjednoczenia naszej o j­
czyzny, do porozumienia zjed­
noczonych Niemiec z narodami 
sąsiednimi i ze wszystkimi 
innymi narodami.

P rem ier NRD podkreś lił, że 
wychodząc z tych  założeń rząd 
NRD zw ró c ił się do czterech 
m ocarstw  z prośbą o przyśpie­
szenie zawarcia tra k ta tu  poko­
jowego.

Jesteśmy głęboko przekonani 
— ośw iadczył G ro tew ohi — że 
jeżeli uzyskamy możliwość za­
warcia traktatu pokojowego, 
stworzy to jednocześnie prze­
słanki do uczynienia z Niemiec 
jednolitego, miłującego pokój 
państwa, mogącego budować 
swą przyszłość na zasadach de­
mokratycznych, w pokojowych 
stosunkach ze wszystkimi naro­
dami.

W dalszym ciągu kon fe renc ji 
p rem ier G rotew ohi i in n i obec 
n i członkow ie rządu NRD odpo­
w iada li na pytan ia  dz ienn ika­
rzy.
. M in . spraw  zagranicznych 

D e-tinger, naw iązując do deba­
ty  we francuskim  Zgrom adze­
n iu  N arodow ym  wskazał na to, 
iż — ja k  się okazuje — naród 
francusk i zdaje sobie sprawę, 
że niebezpieczeństwo nie grozi 
m u ze strony ZSRR i  k ra jó w  
dem okracji ludow ej, lecz ze 
strony m ilita ry s tó w  zach. n ie ­
m ieckich i  ich mocodawców.

Sprawa niebezpieczeństwa re ­
m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
n ich — s tw ie rd z ił m in is te r D er- 
tinge r —  w yp e łn iła  p raw ie  w 
całości ostatn ią debatę w  p a r­
lamencie francuskim . T ra k ta t 
poko jow y um o ż liw iłb y  rozp ro ­
szenie zrozum ia łych obaw naro­
du francuskiego z powodu wo 
jow niczych. agresywnych i re ­
w iz jon is tycznych oświadczeń w 
parlam encie bońskim .

W  przeciw ieństw ie do tych 
głosów z Bonn, k tó re  —  rzecz 
zrozum iała —  budzą ja k  n a j­
cięższe wspom nienia u naszych 
sąsiadów, rząd NRD, w  poczu­
c iu  swej ca łko w ite j zgodności z 
absolutną większością naszego 
narodu, domaga się zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego, w  k tó rym  
wódzi w łaśnie przesłankę do 
dalszego rozw in ięc ia  na podsta­
w ie  dem okra tycznej elem entów 
poko ju  i p rzy jazne j współpracy 
m iędzynarodowej.

SSSr

Sztandar
MŁODYCH

Zátopek pozdrawia olimpijczyków
Oslo (tel. w ł.). Pod ty tu łe m : 

„N iech żyje w a lka  sportowców
0 po kó j“  dzisiejszy „F rih e te n “ 
zamieszcza pozdrow ienia Em ila 
Zatopka dla wszystk ich spor 
towców, biorących udzia ł w V I 
z im owych Igrzyskach O lim p ij­
skich.

„Chcę abyście zrozum ieli — 
pisze Zatopek — że każdy spor­
tow iec z k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej uważa za sw ój obowiązek
1 konieczność brać udzia ł w w a l

| ce o trw a ły  pokój. T y lk o  w  
! w arunkach poko ju  możemy, m y 
| sportowcy z całego św iata spo- 
! tykać  się ze sobą. Naszym obo­
w iązkiem  jest un iem ożliw ić  
w ojnę. K ochan i p rzy jac ie le  z 
k ra jó w  skandynawskich — p i­
sze Zatopek — jeszcze raz po­
zdraw iam  was serdecznie z m y ­
ślą o b lisk im  spotkaniu w  H e l­
sinkach, N iech ży ją  w a lka  o 
pokó j“ .

Olim piad® zimowa
r©^p@csęte

(Dokończenie ze sir. X)
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Interes Francji wymaga
odrzucenia rsmilHanzacji \iemiec

D yskusja  uj Z g ro m a d ze n iu  N a ro d o u tjjm  
w  sp ra w ie  „ a rm ii e u ro p e js k ie j“

W  dalszym ciągu obrad fran 
cuskiego Zgromadzenia Narodo­
wego partie reakcyjne wysunę 
ły 5 projektów rezolucji w spra­
wie „armii europejskiej".

N acisk o p in ii pub liczne j b y ł 
tak  potężny, że pa rtie  re a k c y j­
ne popierające agresywną p o li­
ty k ę  am erykańską, rea lizowaną 
przez rząd Faure ‘a, uw aża ły za 
konieczne w ystąp ić  z odrębny­
m i w n ioskam i, ob liczonym i na 
wprow adzenie w  b łąd francus­
k ie j o p in ii pub liczne j i  na za­
m askowanie swego stanowiska 
ro zm a itym i „zastrzeżeniam i“ .

Jedyną propozycją w yrażają­
cą bezwzględny sprzeciw wobec 
utworzenia „armii europejskiej“ 
1 rem ilitaryzacji Niemiec za­
chodnich, wyrunęli deputowani 
komunistyczni Fajon, Joinville, 
Guerin i deputowany postępo­
wy Pierre Cot.

P ro je k t deputowanych F a jo - 
na, Jo inv ille , G uerin  i  P ie rre  
Cota został odrzucony przez re ­
akcyjną większość Zgrom adze­
nia. N ie przeszły rów nież

wspom niane w yże j propozycje 
p a r t i i praw icow ych , co św iad­
czy o trudnościach, na ja k ie  na­
po tyka reakcy jna  większość 
Zgrom adzenia w  głosowaniu nad 
sprawą re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich.

P rzem aw ia jąc w  dyskus ji de­
pu tow any kom un istyczny B i l ­
io n *  s tw ie rdz ił, że Zgrom adze­
nie Narodowe m usi rozstrzygnąć 
zasadniczy prob lem  i w  ob liczu 
re m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
n ich  powiedzieć „ ta k “  lu b  „n ie ". 
C a ły k ra j p ro testu je  przeciw ko 
zbro jen iom  n iem ieck im  w  ja ­
k ie jk o lw ie k  fo rm ie . W szystkie 
przedstaw ione p ro je k ty , z w y ­
ją tk ie m  p ro je k tu  deputowanych 
kom unistycznych i  postępo­
wych, zaw iera ją  zgodę na re m i- 
lita ryzac ję  N iem iec zachodnich, 
w b rew  w o li narodu francusk ie ­
go.

In teres F ra n c ji w ym aga od­
rzucenia re m ilita ry z a c ji N ie­
m iec bez względu na ja j form ę, 
co m ogłoby zagwarantow ać na­
rodom  pierw szy etap na drodze 
do powszechnego rozbro jen ia .

. t ń S g a s

O lim p jest m iejscem narodzin 
sportu św iatowego. Znajdu je  się on 
w zachodniej części Poleponezu (po­
łudn iow a Grecja) u podnóża gór 
Kronos, w  odległości 273 km od A- 
tcn.

Igrzyska O lim p ijsk ie  w ywodzą *ię 
jeszcze z czasów przedhistorycznych. 
Według podań greckich Igrzyska te 
za in ic jow a ł Herakles z radości z od­
niesionego zw ycięstwa nad królem  
Aogiasem. Herakles zorganizował 
w yścig ! d la swoich 4 braci i zw y­
cięzcę nagrodził gałązką dzikiego 
drzewa oliwkowego. Według innego 
podania Igrzyska za in ic jow a ł Zeus 
na pam iątkę zwycięstwa nad swym 
ojcem Kronosem.

Po dłuższej przerw ie Igrzyska O- 
llm p ijsk ie  wprowadzono w IX  w. za 
panowania kró la  iph iiosa . O ilm p 
uznany został za miejsce święte. G ra­
nic O lim pu nie wolno było przekro­
czyć w uzbrojeniu. Dlatego w czasie 
trw a n ia  Ig rzysk O lim p ijsk ich  Grecy 
przeryw a li wszelkie dz ia łan ia  wo­
jenne.

Z początku Igrzyska trw a ły  1 dzień, 
lecz począwszy od roku 468 przed 
naszą erą zwiększono czas trw an ia  
Ig rzysk do 3 dni. W roku 724 
p.n.e. wprowadzono bieg na dystansie 
384,54 m, w r. 720 p.n.^. — m araton 
na dystansie 4614,5 m . W r. 708 
p.n.e. wprowadzono jeszcze 5-bój 
b egt, skok w dal, rzut dyskiem i n- 
szczepem oraz. zapasy). Walka na 
pięści została wprowadzona w 680 r. 
p.n.e.

Pierwsze współczesne Igrzyska O- 
Hm pijskle zosta ły zorganizowane s 
In ic ja tyw y  Francuza P lerre de Cou- 
bertin  w r. 1896 w Atenach. W 
igrzyskach tych w zię li udzia ł przed 
staw icie!« 12 państw. Następnym i

O OSLO
m iejscam i Ig rzysk by ły : 1900 r. Pa­
ryż, 1904 Si. Louis (U S A ). W r. 
1906 z okazji 10-lecia pierwszych 
Ig rzysk  O lim p ijsk ich  w Atenach od­
by ły  się specjalne uroczystości O ilm  
p ijskle , w  których wzięło udzia ł 003 
sportowców z 20 różnych kra jów . W 
tym  samym roku po raz pierwszy 
wprowadzono do Ig rzysk O lim p ij­
skich pitkę nożną.

IV  Igrzyska O lim p ijsk ie  odbyły się 
w r, 1908 w Londynie, a następnie 
w r, 1912 w Sztokholm ie. Wybuch 
I w ojny św iatow ej u n iem oż liw ił 
przeprowadzenie Igrzysk. Planowa­
no, że w r. 1916 Igrzyska O lim p ij­
skie odbędą się w Berlin ie. W- r. 
1920- Igrzyska O lim p ijsk ie  odbyły się 
w A n tw erp ii. Bohaterem tych Igrzysk 
by ł N urm il, k tó ry wówczas zdobył 
trzy  złote medale. W r. 1924 uczest­
nicy Ig rzysk O lim p ijsk ich  spotkali 
się znów w Paryżu, a w r. 1028 w 
Amsterdamie. Następne Igrzyska w 
r. 1932 odbyły się w Los Angeles, a 
w r. 1936 w B erlin ie . Była to ostat­
n ia O lim piada przed wybuchem 11 

w ojny św iatow ej. P lanowano w ów ­

czas, te  następne Ig rzyska w r. 

1940 odbędą się w Helsinkach.

Po 12-letniej przerw ie X IV  O lim ­

piada odbyta się w Londynie. W tym  

roku Ig rzyska O lim p ijsk ie  odbędą elę 

w  Helsinkach.

Zim owe Igrzyska O lim p ijsk ie  roz­

poczęły się w r . 1924 w  m iejsco­

wości Chamonix we F rancji, W r. 

1928 odbyła się następna O lim piada 

zim owa w  St. M oritz , w  r. 1932 w 
Lake Placid, w r, 1936 w Garmlscb 

Partenklrchen, w  1948 r. znów w  Si. 

M or It*.

statecznie biegu zjazdowego ko- 
j biet, k tó ry ' został przełożony z 
! soboty na niedzielę 17 bm. Tak 
| w ięc bieg zjazdowy mężczyzn 
| rozegrany zostanie w  sobotę, a 
kob ie t w  niedzielę. Na trasie 
biegów trw a ją  gorączkowe 
przygotowania.

W Y Ś C IG I BOBSLEJOW E
. Dziś w  Oslo na torze koło 
H o lm enkc llen  s ta rtow a ły , dw ó j­
k i bobslejowe w  kon ku re nc ji o- 
lim p ijs k ie j.  Obsady przejecha­
ły  to r  dw ukro tn ie , a o k o le j­
ności m ie jsc decydował czas 
obu przejazdów. Najlepszy czas 
uzyskała osada Niem iec zacho­
dnich — 2:42,40 przed USA — 
2:44,15 i  S zw ajcarią  I I — 2:44,46.

T R E N IN G  SKOCZKÓW
W  czw artek na skoczni w  

H o lm enko iien  obserwowaliśm y 
d rug i tren ing  skoczków. Skoki 
tren ingow e w ykazały, że wa lka 
o miejsca w  pierwszej dziesiąt­
ce rozegra się m iędzy zaw odni­
ka m i skandynaw skim i. Najlepsi

są Norwegow ie. S kok i zawod­
n ików  norweskich Bastada i E - 
rieksetta to  pokaz w ysok ie j k ia  
sy, d!a naszych zaw odników  
jeszcze nieosiągalny. Polscy 
zaw/odnicy skaka li lep ie j n iż 
wczoraj. Dzisiaj osiągali d łuż­
sze odległości i u trzym yw a li 
pewniejszy lo t  w  pow ietrzu.

L IS T A  STARTO W A 
S LA LO M U  G IG A N T A

L is ta  startow a S la lom u g i­
ganta mężczyzn, k tó ry  rozegra­
ny zostanie w  piątek, zaw iera 
37 nazwisk. Polacy w y losow ali 
następupące num ery: 29 — Roj 
Gąsienica, 32 — Dziedzic Ste­
fan, 54 — M arusarz Józef, 63 —  
P łonka Jan.

#
Środowe spotkanie h o k e jo w i 

Kanada —  USA, k tó re  zakoń­
czyło się w ygraną K anady 3:2 
jest ostro kom entowane przez 
m iejscową prasę. Szczególnie 

| mocno k ry ty k u je  b ru ta lną  i 
! sprzeczną z przepisam i grę A -  
j m erykanów  — gazeta „V e rd e n ł 

Gang“ . -

Mówi członkowie MMI
(Oslo -  tel. własny)

Ne ostatnim  posiedzeniu M. K. Ol. 
wybrano nowych członków Kom itetu: 
A leksiejewa Romanowa — zastępcę 
przewodniczącego Wszechzwlązkowe-

go Kom itetu dla Spraw K u ltu ry  Fi­
zycznej I Sportu oraz gen. Stolcewe 
— przewodniczącego Państwowego 
Komitetu WF i Sportu w B u łga rii.

Soiiofew /fllasza hokeistów reilzteckich 
do Miedzi narodowej Ligi Hokeje

(Oslo, tel. w łasny).

Na posiedzeniu M iędzynarodowej 
L ig i Hokeja no lodzie P io tr Sobolew 
om aw iał icrm alnoścf związane z

przyjęciem  Związku Radzieckiego éh 
M iędzynarodowej L ig i Hokeja na 
Lodzie.

Apel sportowców francuskich
(PARYŻ. te), w łasny).
Postępowi sportowcy francuscy o- 

g ło s ili apel, w któ rym  m. tn. czy­
tamy:

„S portow cy są przeciw nikam i w o j­
ny. Obecnie w  okresie poważnego 
napięcia w stosunkach m iędzynaro­
dowych są jednostki, które chcą w y­
korzystać sport l Igrzyska O lim p ij­
skie do rozszerzenia z im ne j w ojny 
Wobec tego apelujemy' do wszystkich

sportowców F rancji ! całego św iata, 
do wszystkich m iłośn ików  sportu, do 
organ izacji sportowych i m łodzieżo­
wych, aby podpłsaii deklaracje w zy­
wającą Międzynarodowy Komitet O- 
lltn p ijs k ł do podjęcia wszelkich sta­
rań. by XV Igrzyska O lim p ijsk ie  od­
były się pod znakiem Pokoju“ .

Apel podpisało j u i  bardzo wielu 
francuskich sportowców, dyrektorów  
szkół I dziennikarzy.

S zach o w y
turniej korespondencyjny

„Sztendaru Młodych“
S tw ierdzam y z zadowoleniem, że ogłoszony przez nas Sza­

chowy T u rn ie j K orespondencyjny spotkał się z. dużym  zainte 
resowaniem czyte ln ików . Ogólna liczba zgłoszeń przekro­
czyła 200, co ja k  na im prezę d ług o trw a łą  i ograniczona ściśle 
określonym  w iek iem  uczestników jest cy frą  poważną.

Na liczne Zapytania w y jaśn iam y, że korespondencję można 
prowadzić k a rta m i pocztowym i, w ysy ła jąc  do jednego prze­
c iw n ika  jednocześnie odpowiedź na jego posunięcie w  obu 
partiach.

Zgodnie z pierwszą zapowiedzią Redakcja u fundu je  dla 
zwycięzcy każdej g rupy  nagrodę, na jp raw dopodobn ie j książ­
kową.

Zwycięzcy wszystk ich grup rozegra ją w  W arszaw ie do­
datkowe e lim inac je  i  w-yłonią fina lis tów .

Za k ilk a  dn i ogłosim y pełną lis tę  uczestników naszego tu r ­
n ie ju  z podziałem  na grupy. G ra odbywać się będzie według 
następującego

I t e g  m I o  m  i fs  t s
1) Uczestnicy turnieju będą podzieleni na 6-cio osobowe 

grupy. Każdy uczestnik gra jednocześnie po 2 partie z każ­
dym z partnerów swej grupy — jedną białymi, drugą czar­
nymi.

2) Każdy uczestnik otrzyma drogą losowania odpowiedni 
numer w swej grupie. Grę należy podjąć natychmiast po 
ogłoszeniu listy graczy. Zawodnik mający niższy numer w y­
syła posunięcie białymi do partnerów o wyższych numerach. 
Kolejne posunięcia powinny być numerowane, obowiązuje 
pełna notacja I powtórzenie ostatniego posunięcia przeciwni­
ka, W arianty wolno proponować — przeciwnikowi przysłu­
guje prawo przyjęcia całego wariantu, jego części iub odrzu­
cenie propozycji. Ruchów cofać nie wolno, wszelkie sprosto­
wania są nie ważne, Ruch niemożliwy unieważnia się. W y­
grywający partię, a w razie nierozegranej, grający białymi 
przesyła je j odpis do Działu Szachowego naszej Redakcji. 
Korespondencję partnerów i odpisy własnych posunięć na­
leży przechowywać przez caiy czas trwania turnieju.

3) Czas namysłu wynosi 60 dni na każde 20 posunięć (czas 
namysłu nad jednym posunięciem nie może przekroczyć 
8 dni). W  wypadku nieotrzymania odpowiedzi w ciągu 10 dni 
naieży powtórzyć treść swego ostatniego listu. W razie braku 
odpowiedzi w ciągu dalszych 10 dni należy powiadomić sę­
dziego turnieju. Do czasu namysłu nie wlicza się drogi pocz­
towej: jeśli odpowiedź następuje w tym samym dniu. w  któ­
rym  otrzymano kartę przeciwnika, czas namysłu równa się 
0 dni.

4) Przekroczenie czasu do namysłu powoduje przegraną, 
podobnie jak wycofanie się z turnieju bez względu na przy­
czynę jest równoznaczne z poddaniem wszystkich pozostałych 
partii.

5) Wrszelkie nieporozumienia i spory rozstrzyga bezapela­
cyjnie Kierownik Działu Szachowego naszej Redakcji 
M IS T R Z  S TA N IS ŁA W  G A W LIK O W S K I. Wszelkie reklam a­
cje muszą być udokumentowane korespondencją,

t ■ d

W / ś V * 7 . W A W 11V 1W sm V » W ^ V » V V A V M V 1. m v . ' M W lW i ' A W W A W . W sV . W ŁV sV A V A V 11V V * V . V A M V . V aV « V V » V A V . V

Przegląd
„Bundestag" uclmala program wolny

Rozbijacka konferencja studencka
w Rio de Janeiro

za kończy ła  się c a łk o w i t y m  
n iepowodzen iem

ZwiązkowiS ekre ta ria t M iędzynarodowego 
Z w iązku  S tudentów  w yd a ł 13 
bm. kom un ika t, w  k tó rym  
stw ierdza, że zwołana do Rio de 
Janeiro rozb ijacka  kon ferencja  
studencka pod nazwą: ,.Panamę - 
rykański Kongres S tudentów “ 
zakończyła się ca łkow itym  nie­
powodzeniem.

Konferencja została rozwiąza­
na na wniosek delegacji urug­
wajskiej, którą poparła w ię­
kszość delegacji. Prasa w Rio 
de Janeiro nie ukrywa, że ce­
lem konferencji było utworzenie 
„Panamerykańskiego Związku 
Studentów“, którego ostrze m ia­
ło być wymierzone przeciwko

M iędzynarodowem u 
Studentów.

W  liście do studentów  A m e ry ­
k i Łacińsk ie !, M iędzynarodow y 
Zw iązek S tudentów  wyraża 
przekonanie, że i  w7 przyszłości 
uda im  się odpierać rozb ijack ie  
m anew ry USA. skierowane 
p rzeciw ko m iędzynarodow ej 
jedności 5 m ilio n ó w  studentów 
i wzyw a, aby zazna jom ili się 
z program em , uchw a lonym  na 
sesji Rady M iędzynarodowego 
Zw iązku S tudentów  w  Warsza­
w ie  1951 r. oraz w z ię li udzia ł 
w  jednośdow e j kon fe renc ji 
MZS.

Adenauer, ten w ie rn y  w y k o ­
nawca am erykańskich planów  
wojennych, przem aw iając w  za- 
chodn io-n iendeckim  „pa rlam e n­
cie“  — Bundestagu — na wstę­
pie toczącej się w  ub ieg łym  ty ­
godniu dyskus ji w  spraw ie re­
m ilita ry z a c ji T rizo n ii, raz je ­
szcze okazał się godnym następ­
cą pruskich militarystów i h i­
tlerowskich imperialistów.

Popierając am erykański plan 
udzia łu  zachodnio-niem ieckicb 
s ił zb ro jnych  w  „europe jsk ie j 
wspólnocie ob ronne j“ , Adenauer 

j z całą bezczelnością ośw iadczył: 
I „Rem il i ta ryzac ja  Niemiec za- 
| chodnich i  udzia ł ich w  zachod- 
j n ich planach m i l i ta rnych  po- 
i siada doniosłe znaczenie dla  
Berl ina i  niemieckiego Wscho­
du. T y lko  w  ten sposób o trzy ­
m am y B e r l in  i  n iemiecki  
Wschód", Tak w ięc Adenauer 
o tw arc ie  przyznał, że re m ilita ­
ryzacja  N iem iec zachodnich ma 
um oż liw ić  odrodzonemu W ehr­
m ach tow i marsz przeciw ko 
NRD, przeciw ko Polsce i  in n ym  
kra jom , które, wzorem  H itle ra , 
„kan c le rz " ochrzcił m ianem 
„niem ieckiego W schodu“ .

W  swym  p row okacy jnym  
przem ów ien iu sługus am erykań­
ski, Adenauer, bez żadnych 
osłon, o tw arc ie  w ys tąp ił ja ko  
rzecznik na jba rdz ie j wstecz­
nych, reakcy jnych  k ó ł niem iec­
k ich  i  ja ko  zdecydoxvany w róg 
pokoju. W yra z ił poważne za­
niepokojen ie  fak tem  w zrostu w  
Niemczech i  całej Europie s ił 
poko ju  i  zapowiedział, że będzie 
z n im i bezwzględnie w a lczy ł, 
tak  ja k  będzie rów nież bez­
względnie t łu m ił wszelkie ob ja­
w y  oporu wobec re m ilita ry z a c ji 
T r iz o n ii

Oczywiście. przem ówienie 
Adenauera spotkało się i  entu­
zjastycznym  przy jęc iem  reak­
cy jne j większości Bundestagu. 
Wojennym planom neohitle- 
rowskiej k lik i rządzącej prze­
ciwstawili się zdecydowanie je ­
dynie komuniści. Przem awiając 
w  im ien iu  fra k c ji kom unistycz­
nej, przewodniczący KP D , M ax  
Reimann, podkreślił, że tak  sa­
mo, ja k  swego czasu H itle r, 
obecnie Adenauer „uzasadnia“ 
konieczność powszechnej służby 
w o jskow ej i  innych m il ita ry -  
stycznych posunięć rzekom ym  
is tn ien iem  „zagrożenia ze 
W schodu“ . Reim ann zdemasko­
w a ł całą pe rfid ię  tak ich  tw ie r­
dzeń. m ów iąc: „W rzeczywisto­
ści Związek Radziecki nigdy nie 
napadał i nigdy nie napadnie 
na naród niemiecki ani na ża- 

! den inny naród. Samo istnienie 
| państwa socjalistycznego, tak 
| samo, jak jego rozwój, nie dają 
! się pogodzić z agresywną akcją 
i przeciwko jakiemukolwiek na- 
I rodowi“. M ax Reim ann w  im ię  
| szczęścia narodu niem ieckiego, 
j w  im ię  przyszłości N iem iec za­
żądał natychmiastowego ustą­
pienia rządu Adenauera, „RZĄD  

i AD ENAUERA M U S I U STĄPIĆ , 
AŻEBY N IE M C Y  M O G ŁY  

I ŻYĆ!" — pow iedzia ł przewod- 
! niczący KPD.
i Po zakończeniu przez B un ­
destag dyskusji, pa rtie  k o a lic ji 
rządowej w n ios ły  p ro je k t rezo­
lu c ji,  w yraża jące j zgodę na 
udzia ł N iem iec zachodnich w  
napastniczych planach am ery­
kańskich. W niosek ten został 
p rzy ję ty  głosami k o a lic ji rządo- 

! w e j: za wnioskiem  głosowało 
j204 członków  Bundestagu, prze- 
| c iw ko 156, a 6 w strzym ało  się 
I od głosowania.

Bonn i oko lic, m anifestu jąc 
swój protest przeciwko uchwale 
wskrzeszającej Wehrmacht.

Jak przyznaje am erykańska 
agencja prasowa UP, „ niemiec­
ka policja, wyposażona w  pa łk i  
i. motopompy, walczyła przez 
ki lka  godzin z t łumami, groma­
dzącymi się przed gmachem 
Bundestagu i  protestu jącym i  
przeciwko rem i l i ta ryzac j i  N ie­
miec zachodnich".

Po przy jęc iu  przez Bundestag 
ustaw y re m iłita ryza cy jn e j, całe 
Niemcy zachodnie ogarnęła po­
tężna fala oburzenia. Ludność 
podchwyciła hasło rzucone 
przez Maxa Reimanna, domaga­
jąc się ustąpienia Adenauera. 
W D urlach. ko ło  Karlsruhe, w 
hutach Remscheid, w  k o p a l­
n iach Recklinghausen, vs po r-

tach B rem y i Hamburga odbyły 
się s tra jk i protestacyjne i m a­
sowe wiece, na któ rych  robot­
nicy zdecydowanie protestowali 
przeciwko remilitaryzacji i do­
magali się polityki pokoju 
i zjednoczenia Niemiec.

Postawa ludności N iem iec za­
chodnich jest tak  zdecydowanie 
wroga wobec wskrzeszenia 
W ehrm achtu, że w yw oła ła  po­
ważne zaniepokojenie i zamie­
szanie 'w  am erykańskich kołach 
rządzących. Daie temu dobitny 
w yraz a rty k u ł wstępny, zamie­
szczony w  „N ew  Y ork  T im es“ 
z dnia 13 bm., k tó ry  zmuszony 
jest przyznać, że „zarówno we 
Francj i,  ja k  i  w  Niemczech m ę­
żowie stanu oddalają  się zbytnio  
od op in ii  publ iczne j“ .

iurżuaifa francuska pad naciskiem mas

Morderstwo
-  metodą polityków amerykańskich

rasa am erykańska donosi, że 
Chicago zam ordowany został 
ny działacz p a r ti i repub li- 
skie j Charlos Gross. Dzien- 
„Chicago Nows" podkreśla, 

Jross us iłow ał walczyć prźe- 
ko opanow yw aniu aparatu 
tycznego p a rtii repub likań - 
:j przez elem enty przestęp- 
i za to został zamordowany, 

rzed w yboram i do m ieiskie- 
kom ite tu  p a r ti i rep ub lika ń  
:j w  Chicago, Grosa w ysunął 
, kandydaturę do tego ko m i­

tetu. K andyda tu ra  Grossa nie 
przypadła do gustu pewnym  ko ­
łom  repub likańsk im  w  Chicago 
i zaproponowano m u znaczną 
sumę pieniędzy pod w arunk iem  
że wycofa się z życia po litycz­
nego. Gross odm ów ił i 6 bm. zo­
stał zam ordowany „przez nie­
znanych sprawców“ . P olic ja  
wszczęła dochodzenia w  celu 
w y k ry c ia  sprawców m order­
stwa. lecz po trzech dniach do­
chodzenie zostało umorzone „na 
rozkaz wyższych w ładz".

Precz z Atfenauerem!
Bundestag zatwierdził agre- I dn iu debaty w  bońskim  „p a r- 

sywne plany Adenauera, ale j lam encie“ , m im o kordonów  pa­
nie zatwierdził ich naród nic- j lic ji,  przed gmach Bundesta- j 
miecki. Jeszcze w  pierwszym  i gu p rzyb y ły  t łu m y  mieszkańców

A D E N A U E R :
....Tak jest, M is ter Cloy, nasz plan rem i l i ta ryzac j i  zostanie

odpowiednio przy ję ty  i oceniony przez ludność".

Również we francusk im  
Zgrom adzeniu Narodowym  zna­
lazła się sprawa odbu­
dowy niem ieckiego im p e ria li­
zmu, sprawa tzw . a rm ii euro­
pe jsk ie j, k tó rą  pod naciskiem  
am erykańskie j p o lity k i szanta­
żu, w brew  żyw otnym  interesom 
F ra n c ji w n iós ł na porządek dnia 
rząd zdrady narodowej.

Ostatnie h itle row sk ie  •wystą­
pien ia  Adenauera, coraz bez­
czelniejsze wystąpienia n iem iec­
k ich  m ilita rys tó w , a z drug ie j 
s trony wzrasta jący nacisk ame­
ryka ń sk i w  k ie ru n ku  ja k  n a j­
szybszej odbudowy W ehrm ach­
tu, otworzyły do końca narodom 
oczy na grożące im niebezpie­
czeństwo i spowodowały wzrost 
oporu narodów zachodniej 
Europy przeciwko wojennym  
planom imperialistów, pogłębia­
jąc jeszcze bardziej sprzeczno­
ści istniejące wewnątrz napast­
niczego bloku atlantyckiego.

Francuskie postępowe czaso­
pismo „F rance d 'abord“  piszę: 
„Koalicja atlantycka ma teraz 
dwóch szefów — USA i Końskie 
Niemcy, lecz brak je j najważ­
niejszego: poparcia narodów“. 
C a łkow ite  zdemaskowanie przed 
op in ią  publiczną praw dziw ych 
celów „a rm ii eu rope jsk ie j“  i 
jednoczesny wzrost w a lk i mas 
ludow ych przeciwko planom 
w o jn y  spowodowały poważne za 
mieszanie wśród burżuazji 
francuskie j i zm usiły bu rżuazyj- 
nych po litykó w  do law irow ania , 
dla zachowania pozorów wobec 
szerokich mas.

Sjriuacja ta znalazła swoje 
wyraźne odbicie w obradach 
francuskiego Zgromadzenia Na­
rodowego nad sprawą „a rm ii 
eu rope jsk ie j“ . Tak np. burżua- 
zy jn y  deputowany Aum eran 
m usia ł przyznać, że „N iem cy, 
które nie zrezygnowały z uzy-

skania hegemonii w Europie, 
stanowią niebezpieczeństwo dla 
wszystkich wolnych narodów". 
Jeszcze wyraźnie jsze są kom en­
tarze prasy burżuazyjne j. Tak 
np. praw icow y dzienn ik „Ce 
M a tln “  pisze, że „jest niemoż­
liwe. aby deputowani, którzy 
zachowali poczucie narodowe, 
głosowali za. projektem fakty­
cznie rozbrajającym Francję i 
przywracającym broń wskrze­
szonemu germanizmowl, zaled­
wie w  siedem lat po śmierci 
Hitlera". A  konserwatywny 
dz ienn ik „M onde“  otwarcie pi­
sze. że rząd francuski, przyczy­
niający się tlo odbudowy agre­
sywnych Niemiec, może się kie- 

j dyś znaleźć na ławie oskarżo- 
J nych, przed nowym Trybuna- 
| la n  Norymberskim.

Jest jasne, że tego rodzaju 
stanowisko bu rżuaz ji francus- I 

| k io i zostało wywotanp przede 
| wszystkim wspaniałą walką mas j 
ludowych przeciwko polityce j 

! wojny i nędzy, przeciwko pod- I 
porządkowywaniu się rządu a- | 
arterykańskim imperialistom,

! przeciwko odradzaniu odwiecz­
nego wroga Francji — niemiec­
kiego imperializmu. I dlatego 
p raw dziw ym  wyrazic ie lem  uczuć 
i dążeń narodu francuskiego 
stal sie kom unistyczny deputo­
wany Fajon. który s tw ie rdz ił: 
Amerykańskiemu projektowi 
„armii europejskiej“ przeciw­
stawiamy .jako właściwe roz­
wiązanie porozumienie i pokój 
z, narodem niemieckim, ze zjed­
noczonymi, demokratycznymi 
Niemcami“. I wskazując na w a l­
kę narodu francuskiego przeciw­
ko zbrodniczym planom rządu, 
Fajon rzuc ił w tw arz  m in i-  

I strom  -  zdrajcom : „Nie zdoła- 
j cie przeszkodzić temu, że spra- 
| wa pokoju okaże się potężniej- 
I sza!“.
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F a l i  oburzania przeciwko rem il i ta ryzac j i  Niemiec ogarnęła 
cały lud francuski.

Na zdjęciu: rybacy w jednym z portów francuskich um ie­
ścil i napis, zadający niedopuszczenia do rem il i ta ryzac j i  N ie­
miec zachodnich. jo t.  CAF

0 pokojowe stosunki międzynarodowe
P o lityka  dysk rym inac ji han­

dlowej, prowadzona przez im ­
peria lizm  am erykański w  sto­
sunku do ZSRR i k ra jó w  de­
m okrac ji ludow ej, narzucanie 
przez ko ła  rządzące USA tej 
p o lity k i wszystkim  k ra jom  ka ­
pita lis tycznym , ja k  na jgorzej od 
b ija  sie na gospodarce k ra jów  
kap ita lis tycznych. Z jedne j s tro ­
ny brak surowców, k tó rych  po­
ważnym i dostawcam i' b y ły  k ra ­
je obozu nokoju. a z drug ie j 
strony sztuczne zamknięcie w ie ­
lu cennych ryn kó w  zbytu na 
Wschodzie i zalewanie rynkó w  
w ewnętrznych k ra jó w  k a p ita li­
stycznych am erykańską tande­
tą — prowadzi w tych krajach 
do poważnego ograniczania pro­
dukcji przemysłowej. W  rezul­
tacie powoduje to nié tylko ob­
niżenie stopy życiowej mas pra­
cujących i wzrostu bezrobocia, 
ale również obniżenie zysków 
szerokich kó ł kapitalistycznych, 
poza garstką rekinów przemysłu 
zbrojeniowego.

N ic też dziwnego, że in ic ja ­
tyw a Św iatow ej Rady Pokoju 
zwołania M iędzynarodow ej K on­
ferenc ji Gospodarczej w  M o­
skwie. ktprei celem byłoby na­
wiązanie szerokich ■ stosunków 
gospodarczych pomiędzy Wscho­
dem a Zachodem, spotkała się 
z wieikim zainteresowaniem 
sfer handlowych i przemysło­
wych wielu krajów.

Wraz ze zbliżaniem  się te r­
m inu rozpoczęcia kon fe renc ji 
— początek Kwietnia br, — co­
raz częściej na tamach prasy 
k ra jó w  kap ita lis tycznych po ja­
w ia ją  się głosy na ten temat. 
Tak np. organ w ie lk ich  prze­
m ysłowców holenderskich — 
„A lgem eyn Handelsb lad“  — p i­
sze: Jeżeli k ra je  E iiropy za­
chodniej pragną korzystnie 
sprzedać swoje towary, to po­
w inny  nawiązać stosunki han­
dlowe s Europą wschodnia i 
Chińską Republiką Ludową. 
Warto sie zastanowić nad fa k ­
tem., że nie ty lko  C h iny , ale i 
inne k ra je  Az j i ,  ja k  również

państwa Europy wschodnie j 
mogą się star doskonałymi na­
bywcami i  dostawcami sur ow­
sów". A b ry ty js k i tygodn ik  
„Scotsm an“  podaje, że kon fe­
rencja m oskiewska w yw o ła ła  
w ie lk ie  zainteresowanie w k ra ­
jach skandynawskich. Tak np. 
na czele delegacji szwedzkiej 
będzie stał prof. E rik  L u nd ­
berg, szef In s ty tu tu  badań ko­
n iu n k tu r gospodarczych. Tygo­
dn ik  wyraża zdanie, że konfe. 
rencja stworzy możliwości po­
kojowego porozumienia pomię­
dzy dwoma systemami: syste­
mem pianowej gospodarki so­
cjalistycznej i systemem kapita­
listycznym.

We F ranc ji kupcy i przem y­
słowcy departam entu Aube u - 
ch w a lili rezolucję do m in is tra  
przem ysłu z żądaniem wznow ie­
nia stosunków hand low ych z« 
Wschodem. W  tym  duchu w y ­
pow iedział się również przewo­
dniczący Izby Pracodawców 
przemysłu metalurgicznego, Ca- 
b iro l, dy re k to r generalny zakła­
dów samochodowych „R enau lt", 
Lefacheux, w y b itn y  kon s tru k ­
to r samochodowy Paul Pan- 
chard i w ie lu  innych przem y­
słowców F rancji.

W obliczu opanowywania go­
spodarki wszystkich państw ka- 
p ita lis tycznych przez im peria ­
lizm  am erykański i ru jnow an ie  
te j gospodarki przez m onopoli­
stów USA — zagadnienie współ­
pracy gospodarczej staio się za­
gadnieniem niezwykle palącym, 
związanym bezpośrednio z ży­
wotnymi interesami krajów za­
chodnio - europejskich. I  dlate­
go właśnie nawet kapitalistycz­
ne sfery gospodarcze coraz moc­
niej domagają się rozwiązania 
swych, zrodzonych z nacisku a- 
merykańsbiego, trudności, przez 
podjecie normalnej wymiany 
handlowej z krajam i obozu po­
koju. Dlatego w łaśnie w ita ją  
one z zadowoleniem zbliżającą 
się K on ferencję  Gospodarczą 
w Moskwie.

B. RA YZA CHER
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